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Operacje wojenne.

./epesze angielskie donoszą o nowych w al­
ka eh pod Popf*'l$rthurei& i o zniszczenia jesze*e 
jednego stat^j1 rosyjskiego.

Podziwi. należy niesłychaną odwagę mary­
narzy japońskich, którzy nie zważając na ogień 
ciężkich dział, ustawionych w fortach rosyjskich, 
podsuwają się pod statk i rosyjskie, aby je  tor­
pedować. T ak było dnia 14 lutego w nocy. Ad- 
n H '  Togo wysłał kilka łodzi torpedowych i 

k ł j la k  zwanych kontrtorpedowców, z polece­
niem wykonania atsko  na eskadrę rosyjską. E ontr- 
torpedowce są to niewielkie statk i, których głó- 
wnem zadaniem je s t niszczenie torped, które 
jednak  mogą także wyrzucać pociski torpedowe. 
Noc była ciemna i burzliwa, dlatego japońskie 
torpedowce nie mogły działać równocześnie; 
trzet a zaś wiedzieć, że eskadr* rosyjska nie mo­
że się pomieścić w porcie wewnętrznym, k tóry  
je s t  za ciasny ( Ik p ły tk i i przy każdym odpły­
wie musi wypływać na przystań zewnętrzną, 
gdzie ją  bronią rdziała fortów i baterji nadbrze­
żnych. Otóż Japończycy korzystają z tej okoli­
czności i napadają śmiało na rosyjskie okręty.

Ponieważ torpedowce wskutek wielkiej fali 
nie mpgiy dotrzeć do eskadry rosyjskiej, kontr- 
torpedowiec „Asagiri* podpłynął eż do kruału  
łączącego port w ew nętnny i  przystanią zewnę­
trzną i rzucił torpedę na jedną z rosyjskich ka- 
nonlerek, k tóra natychm iast zatonęła. „Asagiri* 
odpłynął bez szkody.

Około godziny 5 z rana drngi kontrtorpedo- 
wiec „Hajatori* spostrzegł dwa statk i rosyjskie, 
podpłynął do nich na odległość 500 metrów i 
wyrzucił torpedę. Jam się nazywał okręt trafiony 
niewiadomo dokładnie: adm irał Togo przypn- 
sfzftza, że to był „Bohater*. Podług innej wersji 
trafiony został krążownik „Askold**, który po- 
izedł na dno.

Do tych s tra t Rosjanie się nie przyznali; 
nie ogłosili oni jednak dotyehczas urzędowego 
sprawozdania o zatopieniu „Korejca* i „W arja- 
g a “, choć resztki załóg tycn obu statków znaj­
dują się jnż w Szanghaju 1

Rosyjscy rewolucjoniści o woinle.
Berliński „V orworts“ giówny organ partji 

socjalistycznej w Niemczech, podaje wyciągi z 
rosyjskich pism rewolucyjnych, k tóre dosadnie 
wskazują, jakie stanowisko zajmnje „podziemna 
Rosja* wobec wojny, i jak  w danym wypadku 

postąpi.
W  centralnym  organie rosyjskiej demokracji 

socjalnej piszą:
„Nieśbaj każda wysyłka wojsk każda czyn- 

pość, będąca w związku z przygotowaniami wo- 
jennem i, wszystkie nabożeństwa z tego powodu 
urządzane, każde słowo przeknpnej si owinisty- 
eznei prasy, niechaj to wszystko pobudzi lud do 
protestn przeciw złodziejstwom samowładztwa.— 
Jn ż  EacUzedł czas rewolncji, a jego przyjście przy­
śpieszyła bezmyślna polityka absolutyzmu*.

Podobiiie pisze „rewolucyjna Rosja* organ 
rewolucyjnych socjalistów.

„W zywamy naszych towarzyszy do agitacji 
ze zdwojonemi siłami po miastach i po wsiach. 
Niech się na to otworzą oczy Indowi, jak  rząd 
się gotuje do nasycania na dalekim Wschodzie 
interesów d jn astji Romanowów i interesów ro ­
syjskiej bnrżuazji — krw ią ludn.— Czyńcie wasze 
dzieło wy wrogowie ludzkości, wy Kannibaie na­
rodowego szowinizmu! Czyńcie, ale strzeźc’e się 
przed obrachunkiem! — Panowania waszego tem 
nie przedłużycie, ale przyspieszycie dzień obra­
chunku*.

Organ rosyjskiej partji konstytucyjnej pisze 
iz artykule zatytułowanym „Jnż losyć nskła- 

a  !i“: ,
Wybnch wojny okazał w całej pełni kłamli- j

wtść polityk .Jpsyjskiega absolutyzmu. Oficjal­
na Rosja kłamała ńa rrząd  systematycznie przed

całym światem , niezręcznie i niepotrzebnie. 
Kłamstwem było, że w Finlandji je s t wszystko 
w porządkn, kłamstwem, że w kiszeniewskiej 
rzezi wina spada tylko na tłnm  i żydów. Aby 
św iat nie mógł tego zapomnieć, jakim  je s t 
rosyjski rząd, trzym a szpiclów na swoim żołdzie 
w Paryżn, pBrlinie, Rzymie i Sofji, którzy w B er­
linie dobierają się dorobionymi klaczami dc cu­
dzych tajemnic, a w Solji kradną bułgarskiemu 
księcia ważne dokumenty z biurka. W  całej 
Europie pełno rosyjskich szpiclów, którzy uda­
jąc  anarchistów, wciskają się między rosyjskich 
socjalistów. N ikt już nie da wiary carowi rosyj­
skiemu. I  teraz po tem  wszystkiem okrywa się 
ta  sama Rosja, k tóra zwoływała pokojową kon­
ferencję do H agi, hańbą, że właśnie ona je s t 
sprawczynią wojny.*
Eskadry mocarstw neutralnych na Oceanie Spo­

kojnym.
E skadra północno-ame-j kańska na Oceanie 

Spokojnym stoi w Manili. Tylko jeden okręt ame­
rykański znajduje się na właściwym terenie woj- 
ny — w poieie Ozemulpo.

Natomiast flota angielska na Oceanie Spokoj­
nym liczy trzy eskadry : eskadrę Oceanu Spo­
kojnego, eskadrę wschodnio-azjatycką i eskadrę 
anstralaką. Dwie pierwsze eskadry jnż się połą­

czyły.
S ta tk i oba tych eskadr bąaź pojedyńczo, 

bądź dywizjami, stoją na kotwicy koło W ei-bai- 
wei. w Czifn, w Taka, w Czemu! pw i Szangajc 
Ołówjokom endem jącym  jest aam lrał Dnnrington 
na statku „Centurion* (15.000 beczek). Pod je ­
go rozkazami stoi 1? statków wojennyeh I-ej 

klasy, 16 krążowników i moc kanonierek, tu­
dzież torpedowców. Ogółem te  dwie eskadry po­
łączone liczą 92 tysiące beczek objętości, 76 
dział ciężkich, 340 średnieh, 560 dział lekkieh 
i 10.000 aałogi.

E skadra anstralska liczy o dwie trzecie 
mniej statków 1 diiał, niż powyżej zacytowane 
eskadry.

Okrętów amerykańskich przysłano pod Ma­
nilę*. 9 krążowników pancernych od 10—90.000 
be wek objętości 1 6 anti torpedowców, 162 dział 
i 4.000 załogi.

Niemcy m ają 16 statków średniej wielkości, 
przeważnie krążowniki, których objętość! wynosi 
od 3000-6.000 beciek. Dowodzi kontradm irał von 
P rittw itz. Stańki stoją w Kiaoczau,, w Czifu, Cze- 
mnlpo, Gensan. Mazampo i Fusan i,

W łochy m ają pa wodach ^sehodnio-uzjaty- 
ckich siły nie wielkie, ogółem 3 statk i, dwa k rą ­
żowniki i jeden statek  drewniany opancerzony 
średnieh rozmiarów.

E skadrą francuską dowodzi wice adm irał Par- 
raine. Jego eskadra liczy jeden pancernik p ier­
wszej klasy i 6 kiążowników pancernych, z k tó ­
rych każdy ma dwie ru ry  torpedowe i 22 
działa. Rząd francuski wysyła w ice-adm iraLwi 
posiłki.

A ustro-W ęgiy m ają w Azji Wschodniej ma­
ły krążownik paneerny „A spern*; wielki k rą ­
żownik pancerny „Elżbieta stoi w Batawji.

Pcęląd na sprawę polską
wobec wojny rosyjsko-japońskiej.

n
Dziwna to rrecz, jak  Rosja zupełnie tem* Ha­

merni szlakami dąży do swojego npadku, co Pol­
ska, dziwna rzecz jak  ta  sama krzyżacka łapa 
potrafi pchać ją  do zguby, tak  samo jak  we­
pchnęła Polskę.

Gdy się czyta, że nawet „S. P ietersburskije 
Wied mosti*. a więc organ księcia Uchtomskie- 
go, stale nawołujący Eosję do wewnętrznej re ­
formy i sprawiedliwości względem narodu pol­
ek .ego, nie w ilia się dziś Prusaków zaliczać do 
swoich przyjaciół, a w przekonaniu, że tych po­

znaje się w nieszczęścia powiada, że „niepodo­
bna nie zaznaczyć, a raczej z uznaniem należy 
podkreślić, pełen n e te ln eg o  współczucia przyja­
zny dla nas nastrój Niemiec* (nr 36 „Gzasn* 
z r. b ), to zaiste mogłoby się nam zdawać, r e  
przenieśliśmy się w czasy sejmu czteroletniego 
i konstytucji 3-go maja, w których najwięLsi pa* 
trjocl nasi z Ignacym Potockim na czele sławili 
króla pruskiego jako największego dobroczyńcę 
i przyjaciela narodn polskiego.

Gdyby ciosy klęsk japońskich, rażące w na­
ród rosyjski, nie były wyprowadziły t  równo­
wagi patrjotów  rosyjskich, gdyby nie były ia -  
mąeiły jasności ich sądn, to  byliby wiedzieli o 
tem , że przewodnią myślą BismLrkowskiej poli­

tyki, której się Prusy ślepo dotąd traym ąją, było 
umieścić ca lasami i morzami siły swych rzetel­
nych przyjaciół, że ta  krzyżacka polityka pchała 
F rancję do Tokingu, że ona wepennęła też Rosję 
do Merwn, że ona połączyła się z Francją, by 
powstrzymując Japonję od wyzyskania odniesio­
nych nud Chinami zwycięstw rzucić posiew dzi­
siejszej pomiędzy Japonją a R is ją  wojny.

W iedziel1Dy byli również i o tem, że ten  rze­
telny przyjaciel od la t czterdziestu pracował nad. 
tem, iżby nie dopuścić- do zgody Polaków z Uo 
sją, że on stanowił główną fortecę, główny punkt 
oparcii dla samowoli biurokracji rosyjskiej, on 
podżegał Rosję do betroznmnej walki z Kościo­
łem Chrystusowym, jednem słowem wiedzieliby 
byty o, tem, że jego wpływy utrzym ywały Rosję 
w bezhstantj pogardzie wszelkiego ppawa, że j e ­
go wpływy pielęgnowały troskliw ie tę  najsłabszą 
stronę charakteru rosyjskiego.

Dziwne zaiste panLje podobieństwo pomiędzy 
naszymi narodami i ich b istorją! Podczas gdy 
Polskę roztoczył pasożyt nienszanowania wsiel- 
kiej władzy, Rosję toczy zupełnie pokrewny mu 
& chyba jeszcze groźuiejszj w swych skntkach, 
rak, rak  pogardy dla wszelkiego prawa.

Rosjanin nie potrafi nszanowtć żadnego pra­
wa, ani Bożego, ani morulnego, ani naukowego, 
ani państw owego nawet. Na dnie charakteru ka­
żdego Rosjanina zupełnie tak  samo rozpościera 
się pasożyt samowoli, jak  rozpościerał się on w 
sercu dawnego szlachcica polskiego, z tą  tylko 
różnieą, że Rosjanin potrafił tą  samowolę ubó­
stwić i weielić w osobę samów ładnego, nlekrę- 
powauego żadnemi prawami caratu, gdy przeci­
wnie Polak doprowadził pojęcie prawa do absur­
dom i skrępowawszy niem zupełnie władzę kró­
lewską, zrobił j ą  zupełnie bezwłrdną. W  p ra ­
ktyce iednak obydwa systemy samowoli prowa­
dzą do tego samego skrępowania władzy mo­
narszej, a rosyjski system tem  je s t  niebezpie­
czniejszym, że sprowadzając do zera władzę mo­
narchy, sprowadza również do zera władzę K o­
ścioła, władzę zasad moralnych, poczucie spra­
wiedliwości, obowiązków i prostej uczciwości 
nawet.

Pod pozorami niekrępowanej żaduem prawem 
wszechwładzy monarehy, rozpanoszą się w Rosji 
niekrępowaua żadną moralnością samowola binro- 
k ra tjczna , rozpanosz*, się fałsz, kłamstwo, niespra­
wiedliwość, złodziejstwo, a samowola ta  nie ma in­
nych granic, jak zręczne kombinowanie, żeby 
nie naraŁić się swoim bezpośrednim przełożonym 
i nie wchodzić w drogę ich samowoli.

A niech mię nikt nie posądza, że wyrażam 
tn zdanie bezpodstawne, natchnione jeaynie n- 
jrzed ien iem  lnb zawiścią narodową. Jasne jak  
słońce fakta dają świadectwo prawdzie słów mo­
ich. M ożniby chyba bardzo dnżo ich przytoczyć 
na udowodnienie fdania, że cesarz Rosji jest ró­
wnie bezsilny i skrępowany w swej woli samo­
wolą biurokracji, jak  niegdyś skrępowanym był 
król polski przez samowolę szlachty.

Csyż nie jasnym tego dowodem je s t bezliio- 
śne gnębienie narodu polskiego przez całe la t 
czterdzieści po nieszczęsnem powstaniu 1863-go 
roku?

Przecież w reskrypcie wydanym 31 paździer­
nika lfc64 cesarza Aleksandra I I  do W . księcia
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K onstaateęo z powodu odwołania go z posady 
nam iestnika Królestwa Polskiego, wyraźaie obie­
cuje samowładny mona-rLa Rosji, że rozpoczęte 
reform y są tylko zawieszons do czasu uspokoje­
nia kraju, przecież najwyraźniej pisze on, że:

„Gdy zaś przy pomocy Bożej powstanie w 
Polsce uśmierzone zostanie, kiedy usłuchawszy 
nakoniec głosu prawa i obowiązku poddani Moi 
w Królestw ie odrzuca gw ałty jawnych popleczni­
ków zdrady i zwrócą s‘ę ku Memn Miłosierdziu, 
gdy ustalony porządek dozwoli przystąpić do roz­
poczętego przez Was dzieła, gdy okoliczności 
pozwolą na wprowadzenie insiytacji, które na­
dałem królestwu, a wprowadzenie których w 
czyn je s t jednem z największych i najszczerszych 
życzeń Moich, wówczas spodziewać się będę, że 
znowu będziecie w możności przyjąć udział w wy­
konania Moich zamysłów i poświęccić się dla 
służby z taką  gorliwością i zaparciem się same­
go siebie, jakich  c !ągłe i niewątpliwe dowody 
również radosne były dla Mego serca, jak  nieo­
graniczone je s t Moje ku Wam. zaufanie i b ra te r­
ska przyjaźń 1 miłość*. (C. d. n.).

'Jtwjs w Azji środowej.
( Mm)  Rosja w Azji centrelnnj posiada tak 

zwane jenerał-gubernatorstw  o stepowe, które li­
czy obwody następujące: Akmolinsk, Semipa'a- 
tinsk, Sem irjecztnsk. Dalej istnieje tamże jene- 
rał-guberaatorstw o Turkestańskie. Posiada ono 
obwody S yr-darja , F ergbaua i Samarkauda, tu ­
dzież A irudarja. W reszcie osobno obwody c^yli 
k ra je  Tnrgaj, Uralsk i kraj Zakaspijski, W szyst­
kie te posiadłości Rosji w Azji środkowej mają 
3,504.907 kim. kwadr, tudzież 7,590.275 głów.

Rosjanie zaczęli się sapuszczać do Azji śro­
dkowej dopiero po całkowitem poabieiu Syberji. 
Kozacy, którzy juz  pod kóniec XVI stulecia 
siedzieli nad Jaikiem , podejmowidi coraz to 
częściej wyprawy w głąb Azji, aż wreszcie 
P io tr W ielki w 1717 w ysłał wyprawę przeciw­
ko Chi wie. O w korpns rosyjski wycięto w pień. 
Od tej pory władcy Rosji nie śc ie li  myśleć o 
zdobyczach w owych stronach, aż dopiero w 
1839 r. cesarz Mikoiaj I  rozpoczął erę wypraw, 
wysyłając jenerała  Porowskiego (dziadka powie­
szonej Porowskiej za udział w eamachn na Ale­
ksandra II)  z 4.500 lndzi i 22 działami przeci­
wko Chiwie. Owa wyprawa wyginęła w stdpach 
skntkiem zimna i głodn.

Wówczas zrodził się w głowach jenerałów  
rosyjskich właściwy plan. W  stupach kirgiskich 
zaczęto zakładać kolejno, jeden  za drugim, po­
sterunki obwarowana, forteczki, będące zarazem 
składami żywności i amunicji.

W 1847 r. Kirgizi poddali się Ro3ji. Jn ż  
w rok później założyli tam  Rosjanie tw ierdzę

Kopal. W 1850 r. urządzili Rosjanie wyprawę 
na Kokan, zdobyli twierdzę Kosz-Kurgan, a w ' 
1853 r. Ak-Meczed. Od tej pory Kokańcy tracą  
twierdzę po twierdzy. W prawdzie w 18fi4 puł­
kownik Czerniajew (późniejszy jenerał i naczel­
ny *ódz armji serbskiej) poniósł klęskę pod Tasz- 
kentem, lecz już w 1867 zdobyto część chanatu 
Bucharskiego 1 wcielono T asikent wraz z obwo­
dem w granice Rosji.

W lS^S r. jenerał K atffuanu  podjął nową 
wyj rawę przeciwko Bucharze i dnia 14 inaja o- 
wego roku zdobył wielkie i ważne miasto Sa- 
msrkandę. Po owej klęsce dnia 14 lipca emir 
Bucbary prosił o pokój, odstąpił Rosji część cha- 
natn i otworzył granice państwa ha .dlowi ro­
syjskiemu.

T era1: przyszła kolej na Chiwę. I  tutaj z ra ­
zu zakładano forty, poczem w listopadzie 1872 
r. postanowi ono przedsiębrać wyprawę wojenną 
I  tym razem na czele ekspedycji stanął jenera ł 
Kaiffosann, lecz ruszono trzem a kolumnami, by 
równocześnie z para tdron wpa^ć do chanatn. 
Chan bronił się, jak  mógł, lecz i wojsk nie po­
siadał tyln i jeg  i żołnierzom brakowało broni 
dobrej; wreszcie jenerał W erewkin stanął w m a­
ja  p rd  miastem Chiwą i dnia 28 tegoż miesiąca 
wziął miasto bez wystrzału. Chan uciekł peszem 
poddał się Rosji. Lecz dn. 29 m aja wybuchnął 
w mieście rokosz.

Przyszło dc walki ulicznej, w której padło 
dnżo mieszkańców. Dopiero 2 czerwea stanął po­
kój. Część Chiwy przeszła pad panowanie rosyj­
skie.

Dnia 2 marca 1876 roku Rosja wcieliła w 
^woje granice chanat Kokan za to, że się zbun­
tował przeciwko Rosji. Chan Koszgarn stracił 
część terytorjum  jeszcze w 1871 roku.

W 1880 jenerał Skobelew ruszył przeciwko 
Tekke-turkmeDom, którzy niepokoili posiadłości 
Rosji w Azji Środkowej. — W  dnia 24 stycznia 
1881 Skobelew zdobył bohatersko brontoną tw ier­
dzę Geoktepe, poczem w kwietnin turkm eni u- 
znali zwierzchnictwo Rosji. Poddano ich władzy 
jenerał-gubernatora Kaukazu

W 1884 roku poddali się Rosji tnrkm eni Mer- 
wu. W 1886 roku obsadziła Rosja Pendażech, a 
w 1891 roku Pamir. W  1880— 1886 zbudowano 
kolej Zakaspijską, łączącą t.e kraje z Rosją e u ­
ropejską. Dzisiaj stoi Rosja juz niedaleko Indji.

O w Tznt oka n a  
kowej je s t ważnjfm 
mobilizuje wszy»tkie 
że rzuci je  na Indje 
wysiłaów, jak ie  Rosj 
ków, których celem 
sem zdobycie owej 
Brytanji.

zapędy Rosii w Azji Środ- 
zwłaszcza teraz gey Rosja 

wojska tamtejsze, i grozi, 
— Byłoby to ukoronowanie 
a robi od la t w ielu, wysił- 
ostatecznym ma być z cza- 
perły w koronie W ielkiej

Korespondencja.
BERLIN, 18 lutego. 

Korfaniy, nowo obrany poseł do Sejmu pru­
skiego z okręgu wrzesińskiego, który ma jnż 
m andat do parlam entu rzeszy niemieckie, z Gór­
nego śląska, wygłosił w Sejmie pierwszą mowę. 
Odpowiadał w niej ostro narodowo liberalnemu 
drowi Voltzowi, wyb-anemn ze Śląsaa przez fa- 
b-ykantów niemieckich. Poruszył tam  sprawy 
górnicze i wykazy wał ; rześladowanie i gnębie­
nie, na jak ie  są narażeni polscy robotnicy zr 
strony pruskich pracodawców

Podajemy z jego mowy wyjątki.
Poseł Korfanty mówił:
Powiedziałeś pan, że robotnikom dobrze się 

wiedzie, że pan musisz protestować przeciw wie­
cznym twierdzeniom, jakoby im się źle powodzi­
ło. No, panie dr Voltz, przeciw temn pańskiemu 
protasto i protestnją oczywiste faktu a ue nie 
są i w tej Izbie nieznane. Przemuwiali tu  posło­
wie z centrum, których chyba nikt nie może 
podejrzywać, żeby skłaniali się ku lewicy, a 
przecież npominali -się za górnikami i to, co 
z chęcią uznaję, eaergiczniej, niż dawniejszymi 
laty. (Poruszenie w centramj.

W ostatnim czasie doszło do tego, że nawet 
urzędnicy rewirowi w kopalniach, zamiast tro ­
szczyć się o swoje rzeczywiste obowiązki, tru ­
dnią się po prostu polityką germanizacyjną. P rzy­
toczyłem jnż w parlamencie jaskraw y przykład 
z tej dziedziny.

Jeżeli pan m inister handlu oświadczył wczo­
raj, że na Górnym Szląskn górnicze przepisy po­
licyjne rozdawane są górnikom w języku polskim 
i jeżeli powiedział, że przepis teD i dziś jeszcze 
obowiązuje, to należałoby się spodziewać, że po­
winien tak  samo żądać, by urzędnicy rewirowi 
umieli się z robotnikam* porozumiewać w języku 
polskim. (Protesty;

Do wydziału robotniczego dopuszcza się tylko 
robotnika, który jest wygoduem narzędziem w 
ręka nrzędnika lab pracodawcy. Jeżeli zaś wy­
biorą do niego człowieka, który rzeczywiście 
broni interesów pracobioiców, którv  energicznie 
występuje w obronie swoich robotników, to mo­
że" być pewnym, że go za dwa tygodnie wysa­
dzą z miejsca. W ypadki tek ie  zaszły i w kopal- 
niacn państwowych. Przypominam sprawę gór.v- 
ka  Kosieia z kopalni Królowej Lndwiki, 
nadzwyczaj pilnego i dzielnego. — Był oa taV*e 
starszym knapszaftowym i naieżał do wydzM r 
robotniczego, w którym energicznie bronił in te­
resów robotników, nadto był on mężem zaufania 
Towarzystw zawodowych Hirscha-Dnnkera. I  co 
się stuło ? W szystko to nie podobało się panom 
urzędnikom i po prosta wydalono go z pracy. 

Następnie była omawianą kwestja ośmiogo

Jftały garnizon.
Obraz z życia wojskowego w Niemczech

napisał 

p o r u c z n i k  B i h e .

(Ciąg dalszy).

Jn ż  na dragi dzień po awansie zebrali się 
w kasynie wszyscy oficerowie na ucztę pożegnal­
n ą . Po drągiem  daniu wstał pułkownik i wypo­
wiedział serdeczną mowę na cześć odjeżdżające­
go, w której sławił jego wielkie wojskowe cno­
ty  i ogólną sympatię w pułku. Następnie ofia­
rował mu srebrny pnhar z inicjałami pułku.

Kahle dziękował ze wzruszeniem. Z jego m o­
w y przebijała radość z powodn awansu, ale i bo­
leść z powodu opuszczenia po tak  długiej wspól­
nej działalności towarzyszów i małego garnizonu. 
Często pragnął się wydostać z tego zabitego de­
skami od św iata miasteczka, ale to raz, kiedy 
przyszło odjeżdżać, odczuwał w sercu przecież 
eoś, jakby  ból, że na zawsze już stam tąd n y - 
je ż d ż t

Na drugi dzień w południe m ajor odjeżdżał 
i wszyscy oficerowie zjawili się pa dworcu. Ż e­
g n a ' się jeszcze raz ze wszystkimi, ucałował się 
z pułkownikiem, wreszcie żegnał żonę i małego 
synka. Ciężko mn było na seren 1 z trndem  u- 
k ry ł łzę, k tó ra mu się do oka zakradła.

I  małżeństwo pragnął teraz przemienić w 
bardziej przyjacielskie pożycie, ażeby na nowem 
stanowisku nowe rozkosze domowe rozkw itły 
i w tej myśli szczególnie serdecznie żegnał się 
z żoną. I  ona -traci swoje małe błędy, gdy w 
nowem otoczenia zapomni o kwasach i nudach, 
w których najpiękniejsze la ta  młodości muśiała 
przeżywać gdzieś na partyknlarzu. W  nowym 
garnizonie ukształtuje się życie przyjemniej, zni­
kną  drobne nieporozumienia i niezgody w ich

małżeńskiem pożycia; one były naturalnie sku­
tkiem odosobnienia i małomiasteczkowych nu­
dów, w których kobieta, tak  pełna życia, musia­
ła  się stać trochę kapryśną.

Dopóki przeprowadzka nie była skohezona, 
miała pani Kahle zostać w starym garnizonie, a 
nadporncznib Wei) wraz z żoną prosił ją , żeby 
przez ten czas przyjęła u nich gościnę.

Z radością przyjęła pani Kahle to p rzy ja­
cielskie zaproszenie. Teraz przynajmniej miała 
sposobność używania tych kilka dni z K olber­
giem, bo nifeomn nie potrzebowała się opowia­
dać z swoich postępków, ba naw et pod pozorem 
jakiejś koniecznej małej podróży mogła przesie­
dzieć u niego dzień i noc. — Rozstawali się na 
dłngo, może na zawsze, więc trzeba się było po­
żegnać gruntownie.

Pewnego dnia siedzieli państwo W eil z swym 
gościem p^zy kawie gdy ordyhans przyniósł do 
pani Kahle list, oddany w tej chwili przez listo­
nosza. Otworzyła, przebiegła szyhko treść i ru ­
mieniąc się schowała list do kieszeni.

— Pani pastorowa Klein pisze mi, żeoym ją  
jeszcze dziś odwiedziła, chce mnie jeszcze raz 
zobaczyć. Praw da jak a  ona m 'ła? Maszę iść za­
raz, żeby nie było zapóźno.

P rzy  tych słowach wstała, wypiła stojąc k a ­
wę i z wesołem „dowidzenia d*iś wieczorem*, 
wybiegła z pokojn. Po kilka minutach widział 
W eil przez okno, jak  szybko szła do miasta.

— Szczególne — powiedział do żony — ona 
przecież nigdy dotąd nie przyjaźniła się z p a ­
storową, zaledwie się znają. To z pewnością bę­
dzie jak iś wybieg.

— Niech idzie gdzie chce, Maks — odpo­
wiedziała pani W eil obojętnie — co nas to ob­
chodzi? Za klika dni odjedzie, a ostatecznie ona 
sama odpowiada za swój? czynności

Ale W eil kręcił głową i zamyślony poszedł 
do siebie.

Zegar wskazywał jnż ósmą, a pani Kahle 
jeszcze nie było. Zaczęto się niepokoić o gościa. 
Czy i ej się co zdarzyło?

Słnżąca nakryw ała już do stołu, a państwo 
roet-ząsali tymczasem wszystkie możliwości, co 
i dzie mogło panią Kahle zatrzymać.

—  Mtnna — powiedziała pani W eil do słu­
żącej — najlepiej będzie, jeżeli pójdziesz ao pa 
ni pastorowej i spytasz się czy pani Kahie tam 
jest. Nie nspokoję się, dopóki się nie dowiem, 
co się z nią stało.

— U pani pastorowej jej nie będzie, proszę 
pani odpowiedziała służąca — widziałam panią 
majorową w alei tam za miastem o piątej, kie­
dym szła po mleko; pani pastorowa mieszka prze­
cież tuż przy kościele.

— W  takim razie nie trzeba posyłać — rzekł 
nadporucznik wzruszając ramionami — przecież 
miałem rację, że to był ty ito  pozór, żeby nam 
nie powiedzieć, gdzie idzie naprawdę Wiem ja  
co o tern myśleć 1

— I  cóż ty  myślisz, Maks — zapytała zona 
ciekawie — gdzie ona je s t?

— U Kolberga jest, dam za to głowę!
— J a k  możesz coś podobnego mówić, ona 

przecież...
— Ona wszystko potrafi. I  tak  je s t z pew­

nością!
Oboje zamilkli, kiedy słnżąca znów weszła; 

postawiła na stole samowar, poczem wyciągnęła 
z kieszeni zmiętą ćw iartkę papiera i podała ją  
pann z zjadliwym nśmiechem.

— Może kto z państwa to zgnbił?
I  wyszła w tej chwili. W eil patrzy1 przez 

chwilę uważnie na świstek papiera, potem za­
śmiał się drwiąco i podał go żonie.

— Prosiuj, jeżeli się chcesz przekouać, masz 
tu  czarne na białem!

Pani, W eil wzięła wahająco za papier i czy­
ta ła :

„Oczekuję cię o pół do piątej, bom ju tro  
służbowo zajęty.*

T ytułu  i podpisu brakowało, ale pismo było 
Kolberga.

(Clę; di bł.» lMtąpi).



dzianej szychty. — Spodziewałem się, że kolega 
mój, pan dr Voltz, przemawiać będzie przeciw 
ośmiogodzinnej pracy z tego powoda, że prze­
cież robotnicy, pracnjący 12 do 14 godzin pod 
ziemią i spędzający tam  życie, mniej są w ysta­
wieni na niebezpieczeństwo wielkopolskiej ag i­
tacji. Takie uzasadnienie zgadzałoby się fak ty ­
cznie z jego wywodami.

Na Górnym Śląsku bowiem — przyzna mi 
to  i p. dr Voltz, gdyż zajmował się przecież 
przez la ta  cale statystyką stosunków robotni­
czych na Górnym Śląsku — jest czas pracy 
najdłuższym z wszystkich okręgów górniczych 
w Prusach i w Niemczech i liczba szycht nad­
liczbowych je s t u nas może najznaczniejszą. J a  
sam znam przypadki, w których robotnicy mu­
szą 24 godzin z rzędu pracować pod ziem ią; 
znam je nawet z własnego doświadczenia. J e ­
żeli robotnik wzbrania się pozostać w sobotę na 
szychcie nocnej, to mu g rożą, to go za pomocą 
szykan rozmaitych do tego zmuszą. Ze stanowi­
ska tak  ludzkiego jak  chrześcijańskiego potępić 
trzeba stanowczo zmuszanie ludzi do 24 godzin­
nej pracy.

Pan dr Voltz rozwodził się następnie o pra­
cy kobiet. To, co p. dr Voltz powiedział, było 
bardzo piękne i odpowiadało w zupełności sta­
nowisku lewicy stronnictwa narodowo-liberalne- 
go. Mianowicie stawał on w obronie pracy ko­
b iet na Górnym Śląsku i m ów ił: „No, to prze­
cież bardzo zdrowe ćwiczenie kobiet na Górnym 
■Śląsku*. Zdanie tak ie  je s t co najmniej dziwne. 
J a  patrzałem  ua ich pracę, gdyż przez dwa ty ­
godnie sam pchałem taczki z węglami. Panuje 
tam  tak i stras ny h a łas, że ludzie głuchną pra­
wie, w ytwarza się taka kurzawa, jak  nigdzie, co 
prawdopodobnie działa bardzo dobrze na płuca. 
Pomiędzy robotnicami, zatrudnionemi tam, jest 
też  wiele cierpiących wskutek tego na głucho­
tę . Pan dr Voltz pow iada, że tam  jest świeże 
powietrze. No, rychło p a trzeć , jak  p. dr Voltz 
stanie w obronie pracy w hutach cynkowych, 
przecież i tam  mają robotnicy świeże powietrze, 
w ieje im ono doskonale w plecy! H uty cynko­
we są bowiem tak  urządzone, że robotnikom 
wieje powietrze w plecy, a gazy ołowiane w 
twarz.

A pomiędzy urzędnikami kopalń jak  wiel­
ka  panuje — korrupcja! Za to, że mu lepsze 
miejsce w szychcie przy pracy wyznaczy urzę­
dnik, musi się robotnik okupić. J e s t  to na Gór­
nym Śląsku zwyczajną rzeczą, k tórą się nikt nie 
gorszy.

Dawniej zakładali sobie urzędnicy górnicy 
m ałe ogrody zoologiczne; jeden robotnik przy 
nosił prosiątko, drugi cielątko i t. d., (W ielka 
wesołość.) a wszystko to za lepsze miejsce przy 
pracy.

Na zakładanie wiertniczych kas chorych nie 
ehcfsz pan pozwolić, gdyż wówczas, jak  pan 

mniemasz, zdobędą praktykę lekarze polscy. — 
Niechże więc lezarze niemieccy postępują tak, 
aby zdobyli zaufanie robotników. Jeżeli trak tu ją  
przecież polskich robotników jak  bydło i nie 
chcą mówić z nimi w ich języku, jeżeli lekarz 
niemiecki wyraża s ię : w eterynarz leczy przecież 
także zwierzęta, pomimo, iż nie rozumie ich ję 
zyka (głos posła Gampa) panie Gamp, pan je ­
steś zawsze przemądrzałym, (wielka wes(łość) 
jeżeli zachodzą takie wypadki, to nie ma być 
na Śląska malkontentów ? Doznawałem wrażenia, 
jakobyś pan dalej mówił o upośledzonych (uoth- 
leidende) pracodawcach. Nie wiem doprawdy, p. 
Voltz, czyś się pan czasem nie zaraził od busz- 
manów (wesołość) przepraszam, chciałem powie­
dzieć od agrarjuszy, obradujących obecnie w 
cyrku Boscha Wiadomo, że wszystko i wszyscy 
są na kresach wschodnich upośledzeni; agrarju- 
sze mają tam  nędzę, pracodawcy cierpią tam nę­
dzę, urzędnicy cierpią nędzę, słowem, wszyscy, 
Niemcy cierpią tam  nędzę. Mam wrażenie, j a ­
koby Niemcy w polskich dzielnicach P ras two­
rzyli jeden lazaret, prawdziwy szpital, a Polacy 
byli owymi siłaczami, chcącymi chorych wymor­
dować. (W ielka w esołość)

Mości panowie, lak  przecież nie jest. Byłby 
doprawdy czas, abyście się postarali o zmianę 
takich zapatrywań. W ielkopolska agitacja — o 
tern wiecie panowie tak  dobrze, jak ja  — taka, 
któraby skierowaną była ku oderwaniu dzielnic 
polskich od P ius, nie istnieje bynajm niej; tego 
też nie zdołaliście udowodnić! Jeżeli natomiast 
dążymy do zachowania naszych tradycyj narodo­
wych, naszego ojczystego języka, naszego cha­
rak teru  narodowego — to przecież nie powinien 
nam tego nikt poczytywać za grzech; my nie 
eheemy niczego, jak  pozostać tem, czem jes teś­
my, narodem, społecznością narodową! Toż tem 

jesteśm y ostatecznie, pomimo podziału polityczne­
go, pomimo, iż jedna część Polski wcielona zo­
sta ła  do Rosji, inna do A ustrji, inna znów do 
P rus.

Pomimo wszystko, tworzymy jedną społe­
czność ku ltu rną; a tego zmienić nie jesteście 
■dolni! Dziś żaden Polak nie myśli nawet o
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oderwaniu dzielnic polskich od Prus. (G ło s: 
D z iś!)

Nie mamy ni siły, ni woli ku tem u! O tem 
nie śni się żadnemu Polakowi. (Dzwonek mar­
szałka).

Czytamy w biblji, że grzechy ojców po­
mszczone zostaną na wnukach i praw nukach; 
tak  czytamy w biblji. W y przecież uprawiacie 
politykę tego rodzaju, że nie wiadomo, dokąd 
was ona doprowadzi, Bogu wiadomo, co się je ­
szcze stanie, bo to nie zależy ani od was, ani 
od nas (wielka wesołość) przecież macie nawet 
w konstytucji waszej ustawy, w której zmianę 
granic uznano jako kiedyś możliwą. (Dzwonek 
marszałka).

W łaśnie ów zarzut niebezpieczeństwa pol­
skiego mnszę tutaj stanowczo odeprzeć 1 (W e­
sołość).

Mości panowie, według biblji (wielka weso­
łość) ponoszą wnuki i pruwnaki (burzliwa weso­
łość, dzwonek m ars'.ałke) — dobiegam do końca. 
Uprawiacie obecnie taką politykę, że chcecie 
ojców za wnuków, za możPwe czyny ostatnich — 
(aha! aha!) które nie zależą ani od nas, ani od 
was — zależą one tylko od Boga, który zdolen 
jest zdruzgotać trony i narody, a więc za jakieś 
ewentualne czyny chcecie nas batożjć  i karać. 
(Wesołość i głosy).

T aką politykę można tylko potępić. (B raw o! 
u Polaków. — Głosy z lew icy: Czy to już wszy­
stko ?)

Tak, w szystko! Niezadługo usłyszycie w ię­
cej !

___________ „ G Ł O S  N A R O D U * __________

i Izby handlowe.
Z Kół pocztowych, otrzymujemy następujące 

uwagi :
J a k  wiadomo, podjęli w czerwcu zeszłego 

roku urzędnicy poczt galicyjskich akcję, celem 
uzyskania rozszerzenia spoczynku niedzielnego, 
oraz zaprowadzenia odpoczynku świątecznego w 
ruchu pocztowym w Galicji. Akcję tę  poparła 
wówczas gorąco opinja publiczna, a omawiały ją  
w nader życzliwych artykułach wszystkie bez 
wyjątku dzienniki krajowe

W tej sprawie wniesioną też została z ini­
cjatywy posłów krakowskich pp. R ottera i Pe- 
telenza na posiedzeniu Izby poselskiej w dniu 
14 czerwca 1903 do ministra handlu in terpe­
lacja.

Obecnie podobno zamierza ministerstwo han­
dlu częściowo urzeczywistnić słnszne żądania ga­
licyjskich urzędników pocztowych, dla których 
dalsze ograniczenie niedzielnych godzin urzędo­
wych, a raczej przełożenie służby na czas przed­
południowy, stanowiłoby bardzo cenne dobro­
dziejstwo bez żadnego uszczerbku dla interesów 
publiczności i skarbu pocztowego.

Cóż się jednak stało ? Oto krakowska Izba 
handlowa i przemysłowa — zapytana, zdaje się 
przez władzę pocztową o swoją opinję — nie 
miała odwagi zerwać z tradycją i przyczynić się 
do zniesienia tego wyjątkowego stanu niedzielnej 
robocizny pocztowej w Galicji i na ostatniem 
swem posiedzeniu oświadczyła się „Incredibile 
etiamque horribile dicta®, przeciw projektowa­
nemu rozszerzeniu odpoczynku niedzielnego na 
pocztach galicyjskich! Nie dc uwierzenia, a je ­
dnak prawdziwem jest, że krakowski św iat han­
dlowy i kupiecki sprzeciwia się urzeczywistnie­
niu tak  słusznego i uzasadnionego żądania licznej 
rzeszy galic. urzędników pocztowych, zwanych 
„vulgo* białymi murzynami.

A więc teraz ci biali murzyni wiedzą, kto 
właściwie nie chce dopuścić do tego, aby urzę­
dnicy pocztowi w Galicji uzyskali możność za­
dośćuczynienia potrzebom religijnym w niedzielę, 
kto ich chce pozbawić racjonalnego spoczynku 
niedzielnego, z którego korzystają już dawno 
oprócz robotników wszelkich k a teg o rji, także 
urzędnicy państwowi wszelkich innych dykaste- 
rji. Nie wiemy tylko, czy owa uchwała krakow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej przeciw 
„zawieszeniu pracy niedzielnej na pocztach* przy­
ję tą  została jednogłośnie, czy większością gło­
sów.

Przypuszczamy, że nieznaczna chrześcijańska 
mniejszość Izby nie głosowała nad tym punktem 
zgodnie z większością, która jak  wiadomo jest ży­
dowską, dla której „interes przedewszystkiem*.

Mamy nadzieję, że Izby handlowe i przemy­
słowe we Lwowie i Brodach nie pójdą za przy­
kładem krakowskiej koleżanki, za przykładem, 
k tóry doprawdy nie je s t godnym naśladowania.

Oczy kobiety.
Żaden z wdzięków kobiecych nie był tak  

często opiewany przez poetów, żaden nie stano-

wl dla talentu  artysty-m alarza takiego kamienia 
probierczego, jak  oczy kobiety.

I  całkiem słusznie. Ich urok pociąga artystę , 
a znana wszystkim potęga oddziaływania wzro­
ku kobiecegc je s t tak  w ielsą, że choćbyśmy naj­
staranniej maskowali nasze spojrzenia i wszyst­
kie muskały trzym ali na uwięzi, trafieni wzro­
kiem przenikającym kobiety, czy t )  wśród tłu ­
mu ulicznego, czy na licznem zebrania, drgnie­
my wszystkimi nerwami, jak  od uderzenia iskry 
elektrycznej.

W spojrzeniu kobiety leży siła, kobieta spoj­
rzeniem wywiera wpływ, spojrzeniem czaruje.

B arw a ócz, stanowiąca o piękności oka,  od­
grywa tu ta j pewną rolę.

Czy oczy te czarne, jak  węgle, czy niebie­
skie, jak  szafir, czy piwne jak  kasztany, czy też 
szare zmieniające barwę stosownie do wrażeń 
odbieranych— wszystko jed n o ; jfś li  tylko są pię­
kne, to znajdą wielbicieli, gotowych przysiądz, 
że te  właśnie oczy są najpiękniejsze na świecie.

a  jednak barw a — czynnik wywierający 
bardzo mały wpływ na piękno oka — jes t prze­
cenioną. Nic zresztą dziwnego 1 W szak barwę 
oka najłatwiej rozróżniamy, najpierw spostrze­
gamy. A jednak d’a potężnego działania wzro­
ku kobiecego je s t barw a czynnikiem prawie bez 
znaczenia, gdyż właściwą rolę odgrywa wyraz 
oka. On nas zachwyca, on wdziera się w duszę, 
przemawia do niej nienchwytnemi dla ucha śło- 
wy i staje się przyczyną zrozumienia dusz dwoj­
ga.

A wyraz to tak  wymowny, że nie da się u- 
k r y ć , bo dnszy zbudzonej nie możne ukryć.

W zrok żywy, wesoły, śmiejący się, powie ci, 
że jego właścicielka pragnie uciech, rozkoszy; 
jej dnsza — to wiosna bez chmur. A gdy spoj­
rzenie pełne smutku, gdy wyraz oczu ani na  
chwilę się nie rozjaśni, choćby na ustach zakwi­
tły  nśmiechy, wiesz, że to dusza smutna, co śni 
może o zaświatach, traw iona bezkresową tę ­
sknotą.

Wzrok bez blasku i zmiany, je s t oznaką sła­
bego rozwoju władz umysłowych. W zrok taki 
bywa zwykle zimny, a jeśli czasem zjawi się w  
nim błysk energji i siły, to jes t on tylko wyni­
kiem wysiłku fizycznego. W zrok spokojny jak  
górskie jezioro, odsłania głębie myśli, cierpliwo­
ści, pełnię ufności.

I  każdy wyraz ócz, zależny od treści duszy 
kobiecej, rzucony na inną dnszę, wywołuje potę­
żne impulsy życiowe. To też koDieta jest bezpo­
średnio odpowiedzialną za wrażenia, jakie wy­
wiera.

A gdy kto zwątpi w słowa kobiety, niech 
spojrzy w jej oczy. Gdy kobieta odwróci je, to 
brak jej odwagi wzrokiem słowa potw ierdzić; 
gdy spojrzy zimno, lub wyzywająco, to równie 
dobrze odkryje swą duszę.

Więc wyraz ócz i barwa decyduje o ich pię­
kności. Barwy, rzecz naturalna, zmienić nie mo­
żna ; ale rozwój uczuć takich, jak : miłość, tę ­
sknota, łagodność, współczucie, pogłębia wzrok, 
rozszerza źrenicę i powiększa siłę wzroku.

_____________________dnia 20 lutego_______ 3  _

Z E  Ś W I A T A .
Spalenie na stosie. —  Stracenie mordercy. —  
Próbki stylu szkolnego. — Nowy rekord szyb­

kości.
S p a l e n i e  n a  s t o s i e .  W D odsville, w s ta ­

nie M issisipi, spalono żywcem na stosie murzy­
na i m urzynkę, podejrzanych o zamordowanie 
białego człowieka. Tłum ujął ich, ukrytych w  
moczarach okolicznych, przyprowadził na żąda­
nie braci zamordowanego, na miejsce, gdzie zbro­
dnia była spełniona, uwiązał do słupa, wkopa­
nego w ziemię i otoczonego drzewem, oblał naf­
tą  i podpalił. Straszliwej tej egzekucji przypa­
tryw ali się tak  mężczyźni, jak  kobiety.

*  ̂ **

S t r a c e n i e  m o r d e r c y .  Na podwórzu wię­
zienia sądu krajowego w Poznaniu kat Schweitz 
z W rocławia ściął woźnicę, Józefa B albierza 
z Komornik pod Środą, który we wrześnin r. z. 
zamordował kochankę sw oją, siużącę Rozalję 
Piotrowską. Balbierz był żonatj 1 ojcem tro jga  
dzieci.

** *
P r ó b k i  s t y l u  s z k o l n e g o .  „Baran spra­

wia jeszcze po zgonie przyjemność miłym dźwię­
kiem swoich kiszek*. — „Dawniej ludzie umie­
ra li w późiyni wieku, albowiem sztuka lekarska 
stała jeszcze na niskim stopnia rozwoju*. — 
„W ieloryby odznaczają się niewygodnym kształ­
tem*. — „Żal Lessinga po śmierci żony był ta ­
k i  wielki, że musiał o d  wogóle pojechać dopie­
ro do W łoch, by leczyć rany, jakie mu żona za­
dała*. ** *

N o w y  r e k o r d  s z y b k o ś c i .  Zarząd ko­
lei „Nowojorskiej Centralnej* rozpoczyna próby 
z nową lokomotywą elektryczną, k tóra może po­
dobno przebiegać z zapełnionym pociągiem oso-
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Taowym 215 kim. na godzinę. W  tym  celu urzą­
dzony jes t specjalny tor, a jeśli próby dadzą 
wynik pomyślny, wówczas zarząd wspomnianej 
kolei zastąpi obecne lokomotywy parowe, elek- 
trycznemi.

KRONIKA.
Kalsidarzyk keśoleliy. Daió sobota Leona biskupa wy­

znawcy i Zenobjusza męczennika; w niedzielę Andrzeja 
Boboli i Eleonory panny.

Kaleadarzyk aitrsssm loziy, Wschód słońca rozpoczął się 
dzid o gedz. 6 minut 46, saob6d przypada o godz. 6 mi- 
not 8, dhigoćó dnia godzin 10 minut 16.

K im J*  0 tyłki i  OknaizUatt 1

Z K R AJU .
Sprawy szkolne. Bada szkolna krajowa zamia­

nowała zastępcami nauczycieli w szkołach średnich : 
Komana Kowalowa dla gimnazjum w Sanoku, dra 
Józefa Markowskiego dla filji gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, Daniela Grossa dla gimnazjnm I. 
w Tarnopolu, Edmunda Tęozarowskiego, Jana Gru 
chałę i Władysława Pikuzińskiego dla gimna?jum w 
Stryju, Walerjana Czykla dla gimnazjum w Drohoby­
czu, Nazara Bluja dla gimnazjum w Dębicy, Maksy­
miliana Landaua dla gimnazjnm w Brodach.

Bada szkolna krajowa przeniosła zastępców nan 
ozycieli w szkcłaoh średnich: Józefa Wątorka z gi­
mnazjum w Brodach do gmnazjum w Drohobyczu, 
Eugenjuaza Daniłowicza z szkoły realnej w Tarnopo­
lu do gimnazjnm w Stryja.

Bada szkolna zamianowała: ks. Jana Masnego za­
stępcą nanozyciela religji rzym -kat. w łebskiem se­
minarium nauczycielskiem w Krakowie, Antoninę 1'Ea- 
dlównę w Bochni zastępczynią nauczycielki w żeń 
skiem seminarium nauczyoielskiem w Krakowie, Ada­
ma Czerbaka w Jaśle zastępcą nauczyciela muzyki i 
śpiewu w m. aem. nauozyeielakiem w Starym Sęczu, 
Marję Gołogórską pomocniczą nauczycielką dla ogród­
ka freblowskiego w łebskiem sem. w Krakowie.

Bada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych: Jana Mayera dyrektorem a ks. Bronisława 
Swieykowskiego nauczycielem religji rzym.-kat, 3 kl. 
szkcły wydz. łeb. w Gorlicach, Anielę Wierzbicką i 
Eleonorę Kostórkiewiczównę nauczycielkami 3 kl. szk. 
wydz. łeb. w Gorlicach, Antschla Haya nauczycielem 
kierującym, Stanisława Tyrałika, Leona Sternalskiego 
i Tomasza Kośmidera nauczycielami XXIII. 4 kl. szk. 
pospol. męsk. im. Dietla w Krakowie, Władysława 
Franka nauczycielem kierującym 4 kl. szk. w Choło- 
jowie, Marję Tarnowską naucayoielką 4 kl. szk. posp. 
łeb. im. Urszuli Kochanowskiej w Podgórzu, Jadwi­
gę Tomasikówą nauczycielką 4-kl. szk. posp. łeb. w 
Sanoku, Stanisława Górkę i Antoniego Poliwkę nau­
czycielami 4 kl. szk. posp. męsk. w Sanoku, Alber­
ty nę Wyrwibską nauczycielką 4 kl, szk. w Łapano­
wie, Wandę Weissową nauczycielką 4 kl. szkoły w 
Jadownikach, Marję Jaeschkową nauczycielką 4-kl. 
szk. w Tartakowie, Helenę Zientkiewiezównę nauczy­
cielką robót ręoznych kobiecych na dopełniającym 
l us i e  praktycznym robót ręcznych połączonym z szko­
łą  wydziałową łebską im. królowej Jadwigi we 
Lwowie.

Sprawozdanl8 poselskie. Z Zatora piszą nam:
W dniu 13 tym lutego b. r. w godzinach popo 

łudniowych odbyło się w sali posiedzeb Bady miej­
skiej w Zatorze zgromadzenie wyborców z okręgu 
sądowego zatoiskiego, zwołane przez dra Franciszka 
Opydę, posła do Bady pabstwa z IV kurji powiatu 
wadowickiego i myślenickiego.

Do licznie zgromadzonych wyborców, przewałnie 
ze stanu włościabskiego, przemówił p. poseł w spo­
sób przystępny, tłómacząe im przedewszystkiem ustrój 
parlamentu austrjaokiego, ugrupowanie się stronnictw, 
trudności, na jakie się napotyka w skutek różnoro­
dności narodów w skład parlamentu wchodzących, 
przy uchwalaniu rółnorakioh potrzeb pabstwa i po­
jedynczych krajów. Przeszedł następnie wszelkie 
sprawy, jakie w ostatnich lotach były przedmiotem 
narad parlamentu, z których tutejszych wyborców 
najwięcej interesowały: sprawa budowy kanału wo­
dnego (Zator-Krakó w), przez okręg sądowy tutejszy, 
projektowanego — sprawa zapomogi i połyozok bez­
procentowych z powodu bardzo cięłkiej powodzi, ja ­
ka w roku przeszłym tutejsze gminy nawiedziła i p.a 
wie w zupełności plony rolne zniszczyła.

Następnie pojedynczy wyborcy zwracali się do po­
sła z rozmaitemi łyczeniami, odnosząoymi się do 
spraw z dziedziny ekonomicznej, ju ł to lokalnej, ju ł teł 
ogólnej natury. Na wszystkie te życzenia dawał pan 
poseł wyczerpujące odpowiedzi, poparte w danym 
razie bardzo dokładnymi zapiskami statystycznymi, 
co świadczy o prawdziwie gorliwem pojmowaniu 
swych obowiązków.

Poruszono równiei wałną sprawę upabstwowienia 
kolei Północnej, sprawy dla naszego krajn bardzo 
wałnej, której spełnienia niestety doczekać się nie 
możemy. Wyborcy byli nader zaoiekawieni, gdy do 
wiedzieli się z ust p. Posła na podstawie wykazów 
statystycznych, łe Galicja nie jest krajem biernym, 
gdyż wysyła do kaa psbstwowyoh rocznie 10 mdjo- 
nów koron czystego dochodu, nie lioząe w t> mono 
połów psbstwowyoh. Wynika więc z tego, że kraj 
naaz wbrew przekonaniu wrogo nam usposobionych

Niemców ma wszelkie prawo przez usta swych po­
słów do stawiania i przeprowadzania dalej sięgają­
cych żądań, celem zaspokojenia wydatków na po­
trzeby krajowe.

Za urządzenie tego rodzaju zgromadzenia jesteśmy 
bardzo wdzięozni p. Posłowi, przeto bowiem wytwa­
rza się nieodzowna łączność między posłem, a wy­
borcami, a ci ostatni uświadamiają się w kierunku 
zrozumienia możliwości osiągnięcia pewnych rezulta­
tów z pracy swego posła.

Przy końcu zgromadzenia, przebieg którego miał 
naairój poważny i spokojny, wyrazili wyborcy panu 
drowi Opydzie jednogłośnie votum zaufania.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Bal za staraniem i pod troskliwą opieką pana Jana 
Gótza, właściciela browarn, marszałka Bady powia­
towej i t. d., pp. RoskneohU, Orlicza, Majers, Ni- 
niewakiego, Winklera, Gluszybakiego i Mołonia, od­
był się daia 13 lutego 1904 dla personalu robotni­
czego.

Przy dźwiękach muzyki 57 p. p. bawiono się o- 
ohoczo do białego rana. Bal rozpoczęto kadrylem, 
gdzie w 1 azej parze ttsaął p. Bmkneeht z panią 
GStzową, a w drugiej pan Gótz z panią Boakneoh- 
tową. Za staranie, jakiego dozaajemy od wfzystk oh 
wyżej wymienionych panów, składamy im staropol­
skie „Bóg zapłtć".

Peraonal robotaiczy w Okocimie.
M uszynt 18 lntego. (Nagła śmierć) Zmarł tu 

nagle pocztmietrz, hr. Adzm Komorowski, przeżyn szy 
lat 43 na udar mózgowy.

Zmarły pracował w biurze jeszcze o godzinie 9 
wieczorem, a godzinie 11 już nie żył. Podczas pracy 
biurowej bowiem przy biurku nagle spadł z krzesła 
i ducha wyzionął. Mimo ożycia wszelkich środków 
prztz przybyłych zaraz na ratnuek lekarzy, nie zdo­
łano przywróc:ć go do łyoia. Ś. p. hr. Komorowski 
był tu bardzo powałany z powody swej zacności 
i prawości. Osierocił łonę i troje małoletnich dzieci. 
Pocztę w Muszynie ma otrzymać po nim pozostała 
wdowa hrabina Komorowska.

Limanowi 18 lutego. (Objęcie urzędowania przez 
burmistrza) Skutkiem doniesienia karnego do proku 
ratorji pabstwa w Nowym Sączu, złożyć musiał urząd 
dotychczasowy zastępcy burmistrza.

O n e g d a j  objął urzędowanie nowo wybrany 
bornfstrz, notarjusz p. Jan Wysocki, któremu po- 
wałni i dobrzy obywatele tej gminy sasyłają: „Szczęść 
Boże!" P. Zieliński, który używał różiyeh „sztuczek", 
aby się mógł jak najdłużej utrzymać na burmisrzo- 
atwie, mnsi wziąść się znowu do transportowania 
czworonogów, czyli, że sprawdza się przysłowie „kat 
dej biedzie, koniec przyjdzie".

Z Bojanowi piszą nam: Dnia 2 lutego urządza­
ne było tutaj przedstawienie. Dziatwa wiejski ode­
grała „Powrót taty", obraz sceniczny w 3 odsłonach, 
„Cyganki", komedja w 1 akcie, nadto dwóch mło­
dych tutejszych hutników odegrało monologi: „Mar­
cin Badyl" i „Na jednej głowie".

Całrść wypadła woale dobrze. Podczas przedsta­
wienia przygrywała miejscowa orkiestra hutnicza. Za 
pracę i trudy około urządzenia przedstawienia należy 
się p. Wanatowiczowi, kier. szkoły zupełne uznanie.

K R A K Ó W , 20 lutego.
Wiadcmoscl osobiste. P. marszałek kraj. St. hr. 

Badeni, przejeżdżał przez Kraków wezorsj wieczór po 
śpiesznym pociągiem ze Lwowa do Wiednia.

Hr. Szeptycki, kapitan jeneralnego sztabu, wyje­
chał we czwartek wieczorem z Krakowa do Wiednia, 
skąd uda się do Mandżuijl.

Kolej północni, jak się dowiadujemy ze sfer u- 
rzędniczyoh, odmówiła wszelkich zniżeń dla urzędni­
ków państwowych. Chodzi tam widocznie o sztuczne 
wyśrubowanie dochodów, aby podnieść cenę wyku- 
pna.

W każdym razie nie powinni na tern cierpieć u- 
rzęduiey.

M agistrat krakowski ogłesza konkurs na jedno­
razowe wsparcie w kwocie 124 kor. z fundacji dla 
ślepych ś p. Józefa Kośyitzkiego. Prośby wnosić na­
leży do Wydziału krajowego na ręce prezydenta m. 
Krakowa do dnia 20 marca b. r.

Odczyt prof- M. Bobrzyńsklegtt o rezolucji sej­
mowej z roku 1868 odbył się wczoraj o godzinie 6 
w auli uniwersytetu. Prelegent odczytał jeden z roz­
działów swego dzieła, w którem przedstawia sprawę 
wyodrębnienia Galicji.

Odczyt zakończył się o godz ł/48 wieczorem.
Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło na 

zmianę nazwiska p. Józefowi Cyprjanowi Weissowi 
na Śnifżybski.

II Walne zgromadzenie koła nauczycieli szkół 
wyższych w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia
20 lutego 1904 r. o godzinie 6 wieczór bez wzglę­
du na komplet. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
wydziału za r. 1903, a) sprawozdanie sekretarza, d) 
sprawozdanie kasjera, e) sprawozdanie komisji kon­
trolującej; 2) Wybór prezydjum i wydziału; 3) Wnio­
ski i interpelacje.

KÓłkO SlawistÓW u. u. J. odbędzie w niedzielę
21 b m. o godz. 11 rano w sali XXXIX Col. nori. 
XIII zwyczajne nankowe posiedzenie. Na porządkn 
dziennym: 1) Odczyt akad. Beneszióa p. t.: Przed­
stawiciele współczesnej literatury chorwackiej. 2) Dy- 
łkusja.

Dla nieczłonków wstęp 20 hal.
„Podw aw ehnle" art. lit. koło Czytelai akade­

mickiej urządzają w niedzielę, t. j. 21 lutego o g, 
7 wieczór X zsyozajne posiedzenie. W programie 
dyskusja na temat: „Sprawa wydania księgi pamią­
tkowej „Podwawelan" — zagai prezes koła.

Posiedzenie Bady powiatowej krakowskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 25 lntego 1904 o godzi­
nie 10 przed południem począwszy według następu­
jącego porządku: 1) odczytanie protokółu z ostatnie­
go posiedzenia; 2) sprawozdanie z czynności wydzia­
łu powiatowego od ostatniego posiedzenia, t. j. od 
dnia 23 psźdzernikt 1903; 3) sprawozdanie pp. de­
legatów do Bsdy szkolnej okręgowej za ten tam prze­
ciąg czaan; 4) przyznanie emerytury technikowi po--, 
wistowemu p. Bocisńskiemu Janowi i postanowienia 
co do sposobu obsrdzenia tej posady; 5) uchwalenie 
budżetu powiatowego na rok 1904; 6) wyrażenie 
opinji w sprawie zmiany ustawy drogowej przez za­
s tą p c ie  robocizny dodatkami do podatków; 7) Wy­
bór prezesa Rtdy powiatowe!; 8) wnioski członków.

XXXVIII. walae zebranie Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy rękodzielników i przemy łowców odbę­
dzie się w aiedzielę dnia 21 lutego 1904 o godzinie 
4 po południu w sali Bady miasta. Porządek dzien­
ny: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania; 
2) sprawozdanie rachunkowe roczne; 3) wybór 9 oiu 
członków wydziału; 4) wnioski.

Z krakowskiego klubu szachistów. Dla zwo­
lenników gry szachowej podaje się do wiadomości, 
że dla wstępujących do klubo wpmowe wynosi k. 2, 
a wkładka miesięczna k. 1. Geście zamiejscowi mają 
wstęp wolny, miejscowi zaś, pragnący zapoznać się 
z klubem, mogą korzystać ośm razy z jego gościnno­
ści. Klnb posiada obszerny własny lokal, bibljot kę, 
dzienniki fachowe, a turnieje, par^e konsultacyjne, 
rozwiązania zagadnień szachowych i zebrania towa­
rzyskie uprzyjemniają niejedaą chwilę.

Krakowski klnb jest obecnie jedynym polskim klu­
bem szachowym, a ważną jego zaletą jest ścisłe prze­
strzeganie międzynarodowego kodeksu gry szachowej. 
Lokal klubu mieści się od chwili założenia, t. j. od 
lat 12, w kawiarni p. Kijaka, Bynek główny, linja 
A B. Bliższych informacji udziela zarząd krakowskie­
go klubu szachistów, każaegc dnia pomiędzy godzisą 
6 a 7 wieczorem.

Z klubu słowiańskiego. Dziś w sobotę o godzi­
nie 5 tej po południa odbędzie s ę zebranie kluba w 
lokalu Koła I,tkackiego. Na porządkn dziennym od­
czyt p. Glucka „Gundalioz w Polsce".

Tajemnicza sprawa orderu hW. Allg. ztg.“ do­
nosi, że malarz węgierski Lippay. który ma tytuł 
hrabiego papieskiego, pm był wr tych dniach do In- 
sbrucku do aroykaięoia Eugenjnaza i wręczył ma z 
polecenia papieża Pinsa X. order Chrystusa. Nuncja­
tura papieska w Wiedniu nie otrzymała z Rzymu ża­
dnego urzędowego o tern zawiadomienia. Nuncjatura, 
wobec tego niezwykłego w dyplomacji faktu nadania 
komuś ordem za granicą, za pośrednictwem nio-nrsę- 
dnika kurji papieskiej, zwróciła się do Rzymu po wy­
jaśnienia, a aroyksiąże wstrzymał się na razie z przy­
jęciem orderu.

Pogotowie ratunkowe zostało wezwane telefoni­
cznie na nlieę Basztową o godz. 3 popołudniu i opa­
trzyło na miejsou niejakiego Józefa Ztsadzkiego, cze­
ladnika ślusarskiego, zranionego przez swego kolegę 
w okolicy oka.

W I herbtclarnl ludowej przy ul. św. Krzyża 
Nr 10, wydano dla najbiedniejizej ludności krakow­
skiej i dla głodnych opuszczonych dzieci od otwarcia 
tej herbaciarni, to jest od 14 stycznia do 15 lutego 
b r. 908 poroyj herbaty czystej, 4572 poroyj herba­
ty z cytryną, 1029 poroyj herbaty z mlekiem, razem 
6509 poroyj herbaty, 864 kromek chleba i 2003 bu­
łek dwuhalerzowycn.

Zcgarak srsbrny znaleziono w s botę na jednej 
z nlic z Bynku wychodzących. — Wiadomość u stró­
ża domu ul. Piotra Miohiłowskiego 1. 9.

Chrome Fotoskop otwarty został przy ul. Flo­
riańskiej 1. 4. — Jest to najnowsza zdobycz nauk Ba 
polu sztuki fotograficznej. Zdjęcia stereoskopowe ohro- 
mofotoskopu oddają naturę tak pod względem perspe­
ktywy jak i plastyki z niezrównaną dokładnością i 
bez błędów znanych wszystkim zajmującym się foto­
grafią; achromatyczne francuskie szkła powiększające 
zaopatrzone są przyrządem do przesuwania, stosownie 
do wzroku; ochrania to zarazem oczy od owego znu­
żenia, które nieraz odczuwają osoby zwiedzające tego 
rodzaju panoramy świetlne. Do tyen udoskonaleń do- 
daś jeszcze należy zabarwienie artystyczne każdego 
obrazu i to nie szablonem w kilku kolorach, lecz 
każdego Bzczegółu w jego naturalnej barwie.

Z p raw dziw ą przyjem nością oko w idza spoczyw a 
na  ty ch  prześlicznych w idokach , odkryw ając co ch w i­
la  now e in teresu jące  przedm ioty. Z t pomocą n a jnow ­
szego ap a ra tu  ustaw ionego poza k liiz ą  stereo typow ą, 
udało się w reszcie osiągnąć  złudzenie atm osfery oży­
w iającej obraz, ow ego p la in  a iru , t o k tórym  n ie  
może być m ow y na  m artw ej fo tografji, a  n aw et n ie ­
raz i  na  obrazie w ykonanym  przez m alarza a rty s tę . 
Chromo fotoskop p rzedstaw iać będzie w ty g o d n iu  co­
raz in n e  w idoki n a tu ry , w ielk ie  stolice św 'a ta , po­
dróże naukow e, rd k ry c ia  i w ynzlazki, in te re su jące  
soeBv z dziejów  w spółczesnych, m uzea i dz e ła  sz tu ­
ki, słowem  św ia t i życie w barw nych  obrazach p la ­
stycznych.

Zaląkł s ię ! i wskutek tego „wpadł w kabałę" 
niejaki Tomasz Susuł, wiźnica węglaiz. — Na ulicy 
Basztowej, obok jednego z domów, sypał na trotuar

i 
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nęgle;  ubiczył t i  przechodzący właśnie policjant 1 
począł Sueułowi tłumaczjć, Ze na chodniku nie wol­
no uskuteczniać tego rodzaju „manipulacji11.

Czy to słowo : „manipulacja11, czy tei sima na­
uczka prawna nie podobała s!ę Susnłoiri, niewia­
domo, dość, Ze... zwymyślał policjanta, jakby jak.e 
„,niebogkie stworzenie11 — i za to powędrował do 
kozy... Wobec odncśn-j władzy tłumaczył się areszto­
wany, ż dlatego zwymyślał policjanta „bo się bar­
dzo zaląkł!u

N eostrożne obchodzenia się z windą W zna*
nym składzie piwa p. Rippera ni. św. Jana 13-le- 
tni chłopak, W. Hajda uległ bolesnym obrażeniom 
ciała wskutek nieostrożnego obchodzenia się zwi t dj .  

Składki Dla Wioherkowej. Es. kan. Spis 2 k., 
1 k. 45 hal. N N. 3 k.
Dla Staruszki. Rozwadowski 2 k., O. 1 k. 45 h., 
kan Spis 2 k.
Dla w dowy po oficerze. M 1 k., ks. kan. Spis 2 k. 
Na Jasną Górę. Henryk R ss 2 k., E. E. z proś- 
o pomyślny wynik przy egzaminie 2 k., Sewery- 
Elimek z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo dla

O.

ks

b ą
na
rodziny 

Dla 
2 kor.

2 k.
nieuleczalnie chorej. Bukowski z Krościenka

U a b r y e lsk f  kupuje, sprzedaje 1 najmuje:
fortepiany, pianina, h am o ą je  i p i a n o l e  — 
krajow e 1 zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę 1 na spłaty — bez zaliczki.

-WBdWm
Repertuar teatru miejskiego.

W  sobotę 20 lu te g o : „Dwór we W ładko wicach1, kom. 
w  4 akt. Z. Przybylskiego.

W  niedzielę o gods. 7 wieczorem: „B urza11, baśń d ra ­
m atyczna w 6 obr. W. Szekspira.

Repertuar teatru ludowego.
W  sobotę 20 lu te g o : „Królowa przedmieścia11, wode­

w il w 5 aktach ze śpiewami i tańcami K onstautego Kram- 
łowskiego.

W  niedzielę 21 lutego o godz 3 po po łudn iu : „Dom 
w arjatów 11, farsa w 3 akt. K . Laufna

W  niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Królowa przed­
mieścia11, wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tańcami K. 
Krumłowskiego.

Powszechne wykłady ualwersytecklo.
(W  dnie powszednie o godz. 7, w niedzielę i  św ięta o 
godz. 6 wieczór. Dwie stałe sale w ykładow e: sala n r 62 
im. Kopernika w „Collegium novom“, I I  p. i au la 1 w yż­

szej szkoły realnej przy ul. Studenckiej).
W  niedzielę 21 lu te g o : Prof. Uniw. d r Leon Wach- 

h o lz : „O pożarach teatrów* (Bzkoła realna).

Kącik humorystyczny.
Na prowincji.

— Może szanowny pan konsyljarz poradzi co i 
memu pudlowi. Do weterynarza daleko, a przecież 
i to lekarz — i ta lekarz.

— Nie< h szanowny p»n dobrodziej daje mu to 
aamo lekaretwo, które dla niego zapisałem. Toć to 
ehcry — i to chory.

Przytomny.
— Vfie pen, panie Edwardzie, miałam dziś sen, 

żeś mi się pan oświadczył...
— Sny, proszę pani, trzeba zawsze tłumaczyć — 

odwrotnie
Nasza słuiba.

— Janie, możesz S 9 b  e wziąć moje lakierki.
— Dziękuję jaśoie panu — za eiasae! Myślałem 

nieraz, że w n ch zwsrjoję!

Z sali sądowej.
Żydowska spekulacja.

(Ciąg dalszy).
W  toku zeznań świadków oświadczył ognio­

m istrz Flasza, że w części frontowej sklepu zau­
ważył wiszącą u sufitu lampę. P. Flasza stw ier­
dził, iż ogień żadną 'm iarą  nie mógł powstać od 
owej lampy.

Gdy sprawdzono, iż właścicielami sklepu są 
Hirschowie, urzędnik policji p. T yrlik  posłał a- 
je n ta  poi. do mieszkania Hirschów w domu przy 
ulicy Starowiślnej, jednak ajent nie zastał ich 
w domu.

Dopiero później sama Rozalja Hirschowa 
zgłosiła się na policję, oświadczając, iż mąż jej 
Chaim — wyjechał w łaśnie do Wiednia,

Zaraz na drugi dzień po pożarze wyszło na 
jaw , iż Hirschowie mieli w Tow. „Dunaj* ubez­
pieczone tow ary aa  kwotę 4000 koron, zaś urzą­
dzenie sklepowe na 280 kor., i że Hirschowa 
doniosła Tow. „Dunaj", i ż  w s k l e p i e  m i e l i  
t o w a r u  w a r t o ś c i  6 do 8000 koron 1

Chaim Hirsch, który nazajntrz z W iednia 
powrócił, poszedł nie do domn, lecz prosto do 
Tow. „Dunaj" i również tam  oznajmił, iż towa­
rów w sklepie było za kwotę 6 do 8000 kor.

To wzbudziło u władz podejrzenie, że istnia­
ła  między małżonkami Hirscb&ml z m o w a .  D al­
sze dochodzenia stw ierdziły, że wskazany przez 
Hirschów powód powstania pożaru, jes t niew ła­
ściwy, albowiem lampka ścienna, z ty łu  sklepu 
się znajdująca i wrze komo nie zagaś zona — w e­
dług zeznań Reginy Monsingerówny, panny skle­
powej u Hirschów — nie mogła dłużej się pa­
lić, jak  godzinę, a widziała ona o godzinie pół 
do 6-tej, że w lampie prawie jnż  nic nie było 
nafty, gdyż się „wypaliła*.

W szufladach w sklepie, po zarządzonej r e ­
wizji n i e  z n a l e z i o n o  t o w a r ó w ,  co znowu 
zrodziło podejrzenie, że je  Hirschowie umyślnie 
przed wszczętym ogniem z szuflad usunęli... — 
Znawcy zaś ocenili wartość na 752 kor., a to, 
co się nadpaliło, na 100 koron.

Oskarżony Chaim Hirsch przesłuchiwany w 
dalszym ciągu, zeznaje, że w dnin krytycznym 
„palił dużo papierosów w sklepie* i stąd wy­
snuwa wniosek, że „sze może od papierosa za- 
zajęło“... Nie wyklucza też możliwości, że ogień 
powstał z „lampki* znajdującej się „od tyłu

Czy wiadomo panu dokładnie, ile było to- 
w ara w sklepie w chwili, gdy wybuchł pożar? 
pyta przewodniczący oskarżonego.

— I le ?  to wim tylko mniej więcej — bei­
laufig!

— Więc iie n. p. było snkień?
— Pięćset sztnk! (Wesołość).
— I  to się mogło pomieścić w sklepiku 2 

m etry szerokim a 3 długim ?
— J a  mówim „beilaufig* mniej więcej...
— A ileż n. p. mogło być bluzek —  czy 

więcej, czy mniej aniżeli sakień?
— Było dużo więcej 1...
— A halek ile by ło?
— Trzynaście tuziny!
— W  śledztwie podałeś pan cyfry odmien­

ne...
— Nn ja  mówię mniej więcy...
— Więc pan nie prowadziłeś żadnych ksiąg 

handlowych, ani naw et podręcznych zapisków, 
ani spisa towarów nie m iałeś?

—  Ni, bo ja  tak, na pamięć...
— Atoli wykaz towarów, k tóry  pan przed­

łożyłeś Tow. asekuracyjnemu, był dość stanow­
czy w zestawienia cyfr.

— J a  ten wikaz robiałem beilaufig.
— Jak i był przeciętny dochód dziennego 

targu  ?
— Nie wim, ale rocny był około 8000 koron.
— A jednak są tn w aktach listy , pisane 

przez pana do żony i odwrotnie, z których, wi 
dać, że wam w ostatnich czasach źle się pod 
względem materjalnym  powodziło, dochody nie 
pokrywały wydatków, tow ara było bardzo mało 
w sklepie i żona nie miała jnż  z* co sprow a­
dzać towaru.

— Nu, ja  bi wałem w W ieduin, to tak  do­
kładnie nie wim.

— Nieregularnie płaciłeś pan dłngi...
— Nn biwało rozmaicie.
— Przyjechawszy bezpośrednio po poźtrze 

z W iednia do Krakowa, czyś pan p y ta ł żony, z 
czego pow stał pożar?

— Ni...
— Dlaczego ?
— Tak biłem zdenerwowany, proszę św ietny 

trybnnał, żem żony nie pitał... (po chwili)... z re­
sztą nie pamiętam. (W esołość).

Przesłuchana Rozalja H i r s c h o w a ,  la t 23 
licząca, żona Chaima — zeznaje, że pożar w sk le­
pie mógł powstać „od palącej s*ę lampki, którą
„może* zostawił mąż nfezgaszoną, lab też „z pa 
pierosa", bo w ten wieczór — ja k  zresztą za­
wsze „kurzył dużo papierosów* — lecz o p  o 
tern n 'e  wiedział, „z czego się mogło zapalić*...

— Czy mąż bywał zawsze w sklepie?
— Czasem tylko...
— Za ileż tam  było u was w sklepie tow a­

ru ?  — pyta.
— Najmniej za 6000 złr. 1 (Sensacja).
— Kto zamykał sklep i o której godzinie?
— Około 6 tej wyszliśmy ze sklepu — i mąż 

zamykał.
Przesłuchanie świadków zakończyło się o go­

dzinie 8-mej, poczem po odczytaniu protokołu 
z oglądzin miejscowości i przesłuchania znawców 
pp. Jack a  M atnsińskiegc i Janosza Niedziałkow­
skiego, odroczono rozprawę do dzisiaj.

Dziwne piekarstwo.
Było ich trzech... J a n ,  J ó z e f  i F r a n c i ­

s z e k ,  wszyscy term inatorzy, fachu ślusarskiego. 
Mieszkali u m ajstra swegc przy ulicy Stolarskiej, 
w którym znajduje się piekarnia niejakiego p. 
F r. Kozłowskiego.

Obiecujący ci młodzieńcy, z których najstar-
Odznaczone

szy liczy zaledwie la t 17, chcieli zabawić się w 
piekarczyków, a  mieli ku tem u sposobność nle- 
iada!

Oto, gdy po godzinie 10 wieczór zamknięto 
bramę, czeladź piekarska p. Kozłowskiego uk ła­
dała w sieni na deskach poszczególne rodzaje 
wyrobów z ciastc, a więc bnłkl, rogatki, tak  zw. 
„plecionki* i t. p., „nota bene" w stanie Baro­
wym i przeznaczone do wypiekania.

P rzypatryw ali się tej manipnlacji piekarskiej 
z okien swego w arsztatu ślusarskiego wspomnia­
ni młodzieńcy i zebrała ich chętka, jak  się w y ­
żej rzekło, zabawić się w piekarczyków! Nnżt 
więc kraść uformowane do pieczywa ciasto, z po­
czątku po 2, 3 sztuki następnie po 10 sztuk i 
więcej i wypiekali sobie bułeczki, rogaliki i p le ­
ciona! w ślusarskim  warsztacie.

Trw ało to złodziejskie „Eldorado* kilka ty ­
godni, aż wreszcie spostrzegł „ubywanie tow a­
ru* właściciel piekarni i chcąc się dowiedzieć, 
kto je s t tym  „gratisowym* odbiorcą jego p ie­
czywa, postawił na czatach robotnika swego J a ­
na O pyrhałę; temn udało się przychwycić arna - 
torów cudzej własności, w osobach owych trzech 
term inatorów ślnsarskich.

W  kamienicy zrobił się rw etes, właściciel 
piekarni p Kozłowski, zaalarmował właściciela 
ś lu sarn i, p. Kosobudzkiego. Zaczęto prowadzić 
doraźne śledztwo, przyczem wykryło się, że o- 
prócz ciasta kradzionego przez owych term ina­
torów, zginęły niejakiemu Bzdzikotowi, robotni­
kowi piekarskiemu, buty, k tóre znaleziono a je ­
dnego z tych młodzieniaszków.

Stanęli więc wazy~ey trzej onegdąj przed sę­
dzią karnym  dr. Mieroszewskim i mnsieli się 
tłómaczyó: jak  to było?... Ja n  pdwledział, że 
raz tylko widział jak  Józef „ściągnął* z deski 
ciasto („dwie plecionki* lecz go za to zestrofo- 
wał i udziału w czynności „piekarskiej* nie brał. 
Józef zaś przyznał się, że rzeczywiście „wziął 
raz tylko jeden* dwie plecionki, lecz ty lko  dla­
tego, że „chc:a ł się przekonać czy ma się ada 
upiec je " , ale m a się „spaliły*! .. Franciszkow i na­
tomiast udowodniono, że k rad ł kilka razy i że 
on Dył tym, co ukradł b a ty  Bzdzikotowi...

Sędzia wydał wyrok uwalniający J a n a  od 
w i n y ,  zaś J ó z e f a  i F r a n c i s z k a  zasądza­
ją c :  pierwszego na karę 48 godzin aresztu, 
drugiego zaś na 4 dni aresztu. T ak się skoń­
czyło piekarstwo... ślusarczyków. .

Wojna.

m -j  ■ |  i ę  j  9 * 1 *  naznaczoneZnakomite piwo trzcim ckie
(przez powagi lekarskie zalecane).

Ruchy wojsk rosyjskich.
Paryż 20 lutego. (Tei. wł.,. K o n c e n t r a ­

c j a  w o j s k  r o s y j s k i c h  w M a n d ż u r j i  
o d b y w a  s i ę  w s z y b k i e m  t e m p i e  tak , iż 
w k r ó t k i m  c z a s i e  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e ­
w a ć  u t w o r z e n i a  w i e l k i e j  a r m j i  o p e ­
r a c y j n e j .

Berlin 20 lutego. (Tel. wł.). W edług nade­
słanych tu taj wiadomości, w o j a k a  r o s y j s k i e  
n i e  w k r o c z y ł y  d o t y c h c z a s  d o  K o r e i .

Paryż 20 lutego. Ajencja H a ła sa  donosi z P e ­
tersburga. Koła kom petentne zaprzeczają pogło­
sce o mobilizacji wojsk w Tnrkestanie.

Nominacja Kuropatkina 
Petersburg 20 lutego. (Tel. wt.). M inister 

wojny Kuropatkln został zamianowany naczel­
nym wodzem wojsk rosyjskich na Wschodzie.

Komuuikat rosyjski.
Petersburg 19 lutego. R o s y j s k a  a j e n e j a  

t e l e g r a f i c z n a  donosi z Portn  A rthura pod 
datą dzisiejszą: W  Porcie A rthura i w Mau- 
dżurji panuje spokój. O b ł e s t r o n y  k o n c e n ­
t r u j ą  s w e  w o j s k a .  Na morza k o ł o  p o r t a  
D a l n y j  w i d z i a n o  w c z o r a j  w i e c z o r e m  
w i e l e  o g n i ,  jednak zgaszono je  wkrótce. N a­
prawa okrętów uszkodzonych przez ataki mino­
we je s t energicznie prowadzoną, tak, że okręty  
te  będą wkrótce zdolne do słnżby. Namiestnik 
zwiedził osobiście baterje i dziękował arty lerzy- 
stom, między których rozdzielił krzyże św G rze­
gorza, za ich mężne sprawowanie się w walce 
z dnia 9 go b. m. Słychać, że f l o t a  j a p o ń ­
s k a  s i ę  p o d z i e l i ł a .  J e d n a  j e j  c z ę ś ć  
o c h r a n i a  l ą d o w a n i e  w o j s k  w C z e m u l -  
p o  i F n s a n ,  d r a g a  s t r z e ż e '  w y b r z e ż y  
j a p o ń s k i c h  przed atakiem  eskadry władywo- 
stockiej. Ludność miejscowa w Mandżurji sprze­
daje wszędzie chętnie wojskom konie i pro- 
wjant.

Według doniesienia z japońskiego źródła nie 
można spostrzedz u Japończyków podniesienia 
się nczuć patrjotycznych (i). Sztucznie (?) wy-

na 14 światowych W ystaw ach złotymi medalami 
i krzyżami zasingi

Browaru trzciniekiego 1. K L G M I N K A
w Krakowie ul. Szewska, l. 13.

(Cennik: na żądanie wysyła się).
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wołana woj Da jes t niepopulari ą (!) u większej 
części ludności, ua k tórą spada ponoszenie fiaan 
sowych ciężarów wojny.

Doniesienie, jakoby bandy chińskie przerwa 
ły  połączenie telegraficzne i telefoniczne koło 
Inkau, jakoteż przerw ały komunikację lądową 
z Dalnym, jest zmyślonem i obliczonem na pod 
niesienie zapaiu patrjotycznego u Japończyków.

W edług wiadomości z Pekinu, J a p o n j a  
s p r o w a d z i ł a  d o  M a n d ż u r j i  m n ó s t w o  
m a t e r j a ł ó w  d o  f a ł s z o w a n i a  r o s y j  skieh  
b i l e t ó w  k r e d y t o w y c h ,  aby wyrządzić 
szkodę rosyjskiemu skarbowi państwa. Ma to na 
celu skłonić Japończyków do sporządzania fa ł 
szywych rosyjskich biletów kredytowych, które- 
by Rosja musiała wykupić po ukończeniu wojny. 
W ładze w Głrin i Cicikar wzywają ludność 
chińską do spokojnego zachowywania się, i aby 
nie wierzyła rozsiewanym pogłoskom.

Stan floty japońskiej.
Londyn 19 lutego. Poselstwo japońskie otrzy 

mało d o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e ,  według któ­
rego dotyehczas ani jeden okręt japoński nie 
został zniszczony, lub też uczyniony niezdolnym 
do dalszej walki. Tak samo uieprawdziwem je s t 
doniesienie o wylądowaniu Japończyków w za 
toee Pigeon.

Konfiskata okrętów.
Port-Arthura 19 lutego. Sprawozdawca „No 

wego Kraju* donosi: W czoraj J a p o ń c z y c y  
z a j ę l i  w N a g a s a k i  r o s y j s k i e  p a r o w c e  
„ M a n d ż u r j a * ,  „ S z i l k a *  i „ M n g d e n “, k tó­
re  wiozły tow ary firm Q uensburg-O m zki i Szlei- 
pner. Parowiec „Mngden* wypuścili Japończycy 
i odesłali go do Cz fu.

Port Arthur 19 lutego. Rosyjska Ajencja 
telegraficzna donosi: J a k  sJycbać, Japończycy 
z a b r a l i  d w a  p a r o w c e  r o s y j s k i e  „Ko-  
t i k *  i „Bo b r i k . *

Kolonja 19 lutego. W  sj rawie zajęcia okrętu 
niemieckiego „Em m a“ przeznaczonego do Sybe- 
rji, przez japońską kanonierkę, donoszą do „Kol 
nlsche Zeitnng* z Berlina, że parowiec został 
wypuszczony i że sprawa ta  została przez Japoń­
czyków w sposób zadawainiający załatwioną. J a ­
pończycy usprawiedliwili się jrzed  Diemieckim 
konsulem i nsnuęli komendanta kanonierki. P a ­
rowiec „Emma* udaje się do Tsingtau.

Ostrzeliwanie statku angielskiego.
Londyn 19 go lutego. Biuro R eutera donosi 

z Szanghaju pod datą  wczorajszą. Angielski pa­
rowiec „Heipeng* przybył tutaj dzisiaj z Czing- 
wangkao. Kiedy jarow iec chciał się schronić 
przed burzą do zewnętrznego portu w Porcie 
A rthnra, był ostrzeliwany przez rosyjskie okrę­
ty z fortów. Następnie sprowadzono go do Dai- 
nego, gdzie b e z  w i d o c z n e g o  p o w o d u  
e z t e r y  d n i  g o  p r z e t r z y m a n o ,  c h o c i a ż  
k a p i t a n  o k r ę t u  p r z e c i w  t e m u  p r o t e ­
s t o w a ł .

Ruchy Chińczyków.
Port Arthur 19 lutego. Między Niuczwaog i 

Inkan widać na stacjach kolejowych w i e l u  
e h i ń s k i c h .  ż o ł n i e r z y .  T o r  k o l e j o w y  
z T a s z i c z a o  do  P o r t u  A r t h u r a  j e s t  s i l ­
n i e  s t r z e ż o n y .

Z Austrji.
Wiedeń 20 lutego. W delegacji auatrjackiej 

pod koniec dyskusji poruszyli także wojnę ja ­
po ńsko-rosyjską dwaj mówcy : W a s i l k o  i K r a ­
m a r z .

Del. Mikołaj W a s i l k o  zaznaczył, że 20 
miljonów Rusinów, mieszkających w Rosji, są 
największymi wrogami caryzmu i obecnej formy 
rządowej. Nie mamy najmniejszej sympatji dla 
obecnych władców Rosji, ale jako Słowianie u- 
bolewamy, że naród rosyjski został zawikłany 
w walkę z Azjatami, przed którym i właśnie my, 
nasi przodkowie, Kozacy, dawniej całą Europę 
ochraniali. Nie możemy więc mieć sympatji dla 
Japonji, wiemy atoli bardzo dobrze, że nasi bra­
cia w Rosji oczekują po nieszczęśliwej wojnie 
zmiany obecnych stosunków także i dla siebie.

Del. K r a m a r z  wyrażając n a j g o r ę t s z e  
s y m p a t j e  d l a  R o s j i ,  nznaje lojalność na­
szej polityki wobec Rosji, potępia jak  najostrzej 
pogwałcenie praw  międzynarodowych ze strony 
JapoDji i powiada, że mocarstwa ennpejsk ie , 
k tóre mnszą mieć jak  największy interes w zwy­
cięstwie Rosji, powinny przez ograniczenie swych 
dyplomatycznych stosunków z Japonją dać w y­
raz swym zapatrywaniom na to pogwałcenie pra­
wa międzynarodowego.

Wiedeń 20 lutego. Podpułkownik sztabu je- 
neralnego Cziczeries, wyjeżdża dziś rano do Pe­
tersburga w drodze do głównej rosyjskiej kwa­
tery  wojskowej. W  Petersburgu będzie przedsta­

wiony carowi, poczem uda się syberyjską koleją 
do Władywostoku.

Z Francji
Paryż 20 lutego. Rozesłany w ostatnich dn!ach 

przez rsąd francuski do zastępców Francji za g ra ­
nicą okólnik, przypominający zasady prawa fran­
cuskiego w sj rawie neutralności, je s t identyczny 
z okólnikiem, rozesłanym przez byłego ministra 
m arynarki adm irała Bernarda, podczas wybuchu 
wojuy hiszpańsko-amerykańskiej.

Paryż 20 lutego. Grupa senatorów republi­
kańskiej lewicy wyraziła w rezolucji nadzieję, 
że konflikt w Azji wschodniej zostanie zlokali­
zowany.

Dale] wyrażono sympatję dla zaprzyjaźnione­
go sojusznika i życzenie, aby F rancja pozostała 
w ierną zaciągnionym zobowiązaniom. Grupa ta  
postanowiła dalej przy narodowej subskryp­
cji dać na rzecz rannych żołnierzy rosyjskich 
1000 franków. Obie uchwały powzięto jedno­
myślnie.

Paryż 10 lutego. Demokratyczna lewica Iz­
by deputowanych zamierza otworzyć subskrypcję 
na rzecz rannych w walce Rosjan.

TELEGRAMY.
Połączenie telefoniczne i telegraficzne z Wie ­

dniem dzisiaj przerwane. 

Pogrzeb Szwarcego.
Lwów 19 go lutego. (Tel. pry w.) W sprawie 

pogrzebu ś. p. Bronisława Szwarcego odbyło się 
dzisiaj posiedzenie delegatów Rady miejskiej 
przy bardzo licznym udziale, pod przewodnictwem 
prezydenta Małachowskiego, który zagaił posie­
dzenie gorącą przemową, w której podniósł za­
sługi zmarłego. Pogrzeb uchwalono urządzić na 
koszt gmiDy m iasta Lwowa i na ten cel prze­
znaczono 1000 kor., k tóre mają być złożone do 
rąk komitetu zajmującego się pogrzebem.

Prezydent ma zaprosić wszystkich radnych 
miasta do wzięcia udziału „in gremio*. Imieniem 
m iasta przemówi nad grobem dr Tadeusz Rutow- 
ski. Następnie uchwalono uwolnić kom itet pogrze­
bowy, od wszelkich p łat i  taks pogrzebowych 
oraz zapalić płomienie gazowe na ulicacn, kló- 
remi będzie kondukt pogrzebowy przechodził.

Ruski kandydat do Sejmu.
Lwów 19 lutego. (Tel. pry w.) Dzienniki tu­

tejsze donoszą: Ruska Rada powiatowa w Bro­
dach postanowiła ogłosić prof. B a r w i ń s k i e -  
go,  jako jedynego narodowego kandydata na 
posła do Sejmu krajowego. To samo uczynił tak ­
że komitet narodowy.

Przeniesienia.
Lwów 20 lutego. Namiestnik przeniósł asy­

stenta sanitarnego dra W ojciecha K u r z y ń c a  
z Bochni do Brzesku.

Defraudacja ha poczcie.
Lwów 20 lutego. Z Niska donoszą do „Ku- 

rjera  lwow.*, że w mieście Bojanowie tamtejszy 
pocztmistrz Kazimierz T r e s i l a  dopuścił się 
defraudacji na około 10 000 k. Miał on fałszo­
wać podpisy na przekazach i recepisach, a pie­
niądze sobie zabierał.

Germanizatja poczt w Poznaniu.
Berlin 20 lutego. Sejm Rseszy obradował 

wczoraj w dalszym ciągu nad budżetem poczto­
wym. Pos. D a s b a c h (centrum) podniósł, że 
działalność biura dla tłumaczeń adresów przy 
dyrekcji poczt w Poznaniu je s t tylko szykano 
wanlem Polaków, gdyż listy leżą tam  tygodnia­
mi.

Sekretarz stanu K r a e t k e  odpowiedział, że 
musi zaprotestować przeciw temu, gdyż raczej 
zarząd poczt został wyzwany szykanami Pola­
ków. Sądzone, że będzie można zmusić niemie­
cki zarząd pocztowy, aby przesyłał listy  po pol­
sku adresowane. P rzy  telefonie nikt z pewno­
ścią nie próbąje żądać połączenia w języku pol­
skim, gdyż wie, że nie zostałby połąezony.

Wrzenie na Bałkanie.
Wiedeń 19 lutego. „Reichswehr* podaje, że wia­

domość o postawieniu w służbę flotyll monito­
rów na Dunaju ze względu na położenie na B ał­
kanie — na podstawie zasięgniętych informa- 
cyj — jest nieuzasadnioną.

Belgrad 19 lutego. W edług doniesienia z Dia 
kovy miało przyjść p o n o w n i e  d o  s t a r c i a  
p o m i ę d z y  A m a n t a m i  a w o j s k i e m  t u ­
r e c k i  em,  w którem  A r n a u c i  z n i e ś l i  t u ­
r e c k i  b a t a l j o n .  S z e m s i  b a s z a  m i a ł  o d- 
n i e ś ć  r a n ę .  Powodzenie Am antów wzmaga 
ich opór. D o t y c h c z a s  m i a ł o  s i ę  p r z y ł ą ­
c z y ć  d o  r n c h n  30.000 A m a n t ó w .

Konstantynopol 19 lutego. Ouegdaj miało* 
miejsce s t a r c i e  p o m i ę d z y  t u r e c k i e m u  
w o j s k i e m  (nizan) i b a n d ą  k o m i t a d z ó w  
koło Gudjse na wschód od gór Murichowa. P a ­
d ł o  10 k o m i t a d z ó w ,  h wśród nich także ł 
s z e f  b a n d y .  S tra ty  wojska tureckiego nie są. 
znane. K oło F loriny zabili komitadzowie żołnie­
rza, zaś koło Castorji dwóch chrześcijan, wśród 
nich jednego księdza. W wilajecie monastyrskim 
d a j e  s i ę  z n ó w  s p o s t r z e g a ć  a g i t a c j a  
k o m i t e t ó w  m a c e d o ń s k i c h .  W K aza P a rle - 
pe odbyło się zgromadzenie komitetów. W nie­
obecne ści szefa przewodniczyli Tosew 3 Petrow . 
Główne zgromadzenie, k tóre ma powziąć uchwa­
ły co do tak tyk i na wiosnę, me, się odbyć po* 
o c z e k i w a n y m  p o w r o c i e  S a r a f o w a .

Konstantynopol 19 lutego. W edług tureckich 
wiadomości postanowiły kom itety zmieDić ubio­
ry powstańców. D w i e  b a n d y  w p a d ł y  koło* 
K uenstendil n a  t u r e c k i e  t e r y t o r j u m .  We­
dług tureckich doniesień B u ł g a r j a  z a k u p u ­
j e  l o k o m o t y w y  i w a g o n y  d l a  t r a n s ­
p o r t u  w o j s k .

Csfynja 19 lutego. M u z u ł m a n i e  w K a r a  
K o l a s z i n e  p o w s t a l i  i n a p a d l i  n a  
c h r z e ś c i j a n ,  z k t ó r y c h  w i e l u  z a b i l i :  
l u b  z r a n i l i .  Mieszkańcy Proselanji mieli od­
mówić płacenia podatków. Z a c h o d z i  p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w o  k r w a w y c h  s t a r ć .

Londyn 20 lutego. (Tel. wł.) W edług nade- 
szłych tu wieści P o rta  stara się rzekomo z ł o ­
ż y ć  w i n ę  za udaremnienie akcji co do prze­
prowadzenia reform n a  B u ł g a r j ę .

Dzienniki angielskie uważają położenie na B ał­
kanie za b a r d z o  k r y t y c z n e .

Belgrad 20 lutego. (Tel. wł.) W  Serbji tw o­
rzą się ciągle nowe bandy powstańcze. Rząd 
dokłada wszelkich starań, aby temu przeszko­
dzić.

K u r s y  w a l u t .

Buble papierowe

płacą żądają

252 _ 253 50
Marki niemieckie 117 — 117 30
Franki papierowe 95 , 20 95 60
20-to frankówki w złocie 19 04 19 12
4V2%  Listy zast. Banku hip. 101 1 25 102
4°//o  n n n n 98 5C 9 9 —

4°/0 L isty zast. T. kr. z. nieoz. 98 50 ____ .  .

4%  ,  „ * „ „41-let. 99 — — ___

4%  „ v v v * 56-let. 97 50 98 60
Losy m iasta Krakowa . . . 80 — 84 —

4 2/ i o %  wspólna renta papier. 99 50 99 50
4 2/ i o %  „ renta srebrna 99 — 99 50
4%  renta koron, anstrjackf . 9 8 75 99 25
4%  ren ta  austrjacka w złocie 1 1 8 — 118 50

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 18 .o lutego. —- ;iua — Godzina 3-—

Ma-ki 117 22 Renta majowa 99-10, Wije* ren ta  korono­
wa 9015, Akcje ttśitr. zakładu kreilyt. 626--—, Akcie w 
733-— . Akcje Anglobankn 274 50, Akcje Ijuiobankn 515 50* 
Akcje Landerbanku 417 60 Akcje k**lei psńst. 824 50 u  
b*r'ly 86 —, Akcja fabryki broni 4 3 5 — Akcje tyto*
3 3 0 — , Akcje Alpiny 404'— Losy tureckie 112-—, Ba'- e 
252 60

cuk ier (stały, 18-55. spirytus (ustalony; 46 — na­
fta  niezmieniona.

Berllr 18-go lutego. — (Giełda wiecz.). — Austryerki* 
Akcje kredytowe *.00-90, Towarzystwo dyskontowe 183 75.

W A  I )  E  N  ł  A  N  K .

peleryny Zatopiafckie.
N ajtańsze  źródło zakupna peleryn  męskich i dam skich

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e u d s i ń s k i ,  Z a k o p a n e .

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej

na stacji Kraków
wakny od dnia 1-go maja 1903 roku  

w edłng ezasu środkowo-enropejskiego.
Odchodzą z Krakowa:

W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 6-40 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2*49 pp. 
pospieszny o godz. 8*38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10*55 wiecz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4 '30 r. 
osobowy o godz. 1*15 pop. 
osobowy o godz. 7*55 wiecz,

Do Tarnowa I Strói
osobowy o godzin. 6 - |5  w.

Do Wieliczki
osobowy o godz. 8 30 rand

osobowy o g. 1-30 w poł 
osobowy o godz. 7*40 wiec*

Do Nowego Sącza
osobowy 0 godz. 9‘05 rano 
osobowy o god. 7 '55 wiecz, 
osobowy o godz. 11 '40 w.

De Wiednia
osobowy o godz. 5 '29  rano 
pospieszny o godz. 7*18 r. 
błyskawiczny o g. 2*31 pp 
osobowy o godz. 2 "O  poł 
pospieszny o godz. t <_ w.

Do Warszawy
osobowy o godz. 5-29 rano 
osobowy o godz. 9*20 rano 
osobowy o godz. 6 -. J wiec

GROTA FANTASTYG7NA •&* t  » t e r a K *U IIU IH  T H I1IH O I IU Ł H H  Piątkowskiego i  Kissa.
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Wartość smacznego jad ła  tkw i nie w  samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; in, bowiem potrawa sm tcza ie jm , tern W  
łatw iej ją  ftraw ić i tem bardziej wykorzystuje się zaw arte w niej pożywna składniki. P ak t ten t.ómaczy powodzenie

Maggi’ego przyprawy do zup i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany tan i środek w celu nadania silnego, miłego smakn mdłym 
zupom, rosołom, bulionom sosom, jakoteż jarzynom jajecznicom i t- d. Z powodu znacznej w ydajm ści nie należy ją j 
nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero p> ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych I spoźyw 
czych oraz składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełn. 40 h ). 36

M aggl’ego odznaczenia: 4  w ielk ie nagrody, 2G zlotycn medali, 8 dypl. honor., 5 honor, nagrdd, Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na w ystaw ach św iatow ych  w Paryżu r. 1889 i 1903 (Julius Maggi jako sęd zia )

Pierwszorzędna Pracownia sukien męskich 
LEO N A  GRABOW SKIEGO

(Właściciel firmy GABRYEL GRABOWSKI) 

w  Krakowie, przy ulicy (Szpitalnej pod 1L. 36,
(vis a vis tea tru  miejskiego) 1325 1 3

zaw iadam ia  P . T. K lientów, że m ateryaly angielskie 
w boyatym  wyborze na sezon wiosenny ju ź  nadeszły.

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
Kupujcie jednak tylko we flaszkach m

wszędzie tam, gdzie afisze Zacherliiia są powywieszane.

Trzy u ło d s  nauczycielki pułki z dy­
plomem, uezenicę Ursznlanek jakoteż 
Notre Dame n a  Śląsku 7. nkuńezonymi 
cursami B arauieeiiego, posiadające w 

doskonałości ję zy a  francnzki, niemie­
ck i oraz wyższą muzykę (jedu» z nich 
z  językiem angielskim), bardzo chlubnie 
polecone, są zaraz do uimeszezenia przez 
Biura Nauozyolelskie Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling K-aków, ulica 
ów. Jan a  2, róg Rynkn gł. 1231 3 6

w  p ły r ie .

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych 
aptekach, drogueryach i składach 
perfum!

( Główne składy we Lwowie: 
Hay, Mikolasch ; Kraków: Raini j

PoźyczM na Mporeki
i pokrycia po 3V2%) nregulowania 
ciążących di ngów: na dobra, domy 
czynszowe, fabryki etc. Szybkie za- 
łatwierie ! Dokładne zgłoszenia do :
„La Semeuse* Antwerpsn 8, Rue 

des Tanne rs 8.
[Marki na odpowiedź nprasza się). 

1 -6* > 4

Wolska 28 naprzeciw Sokoła
od 1 kw ieinia na parterze front:

1) 4  pokoje przedp.. weranda, kuchnia.
2) 3 pokoje, przedp., knchnia, weranda.
3) od 1 marca 3 pok. knchnia I  p. ofic. 
B liż sza  wiadomość u stróża. 1313 2 0

300—400 Koron
ofiaruje rutynowany kupiec za w yro­
bienie stałej p o „ a d y  b u c h a l t e r a  

w Krakuwie lub na prowincyi. 
Łaskawe oferty pod: „Z. k .‘ do Adm 

„Głosu Narodu". 1288 3 3

30 dni na próbę
wysyłam każdemu Bohnela patentowany kotwicowy zegarek systemu 
„Roskopf'1 i zobowiązuję się uakowy po 30 dniasł "i Sfpowrót przyjąć i 

zapłaconą kwotę bez żadnego potrącenia odesłać.

Prawdziwy Bohnela, systemu kotwicowego

patentowany Źcgatelt RcsHopf
Antym agtietycziiy, ze sel(«n4«iKien,

złr. 2.50

z praw dziw yn patent, emaliow. cyferblatem (nie z papierń), 
uubrym 36 godzin idącym werkiem, z eleganek. czamemi, 
j n it  stalowemi kowertami, jest z pow idu swej wielkiej 
odporności i dokładności jedynie polecenia godnym zegar­

kiem do codziennego użytkn.
Cena w raz p ięknym  łańcuszkiem  

niklow ym  i fu terałem  
=  3  s z t u k i  z ł r .  6 . 7 5 .  1 0  s z t u k  z ł n  3 0 .  =  

Ten sam zegarek z wizernnkiem N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a  lnb P a p i e ż a  P i u s a  X . ,  z pięknym wido- 
;zkiem lnb polowaniem 30 ct. więeej. Za dokładność ręezy 
się 3 le tn ią  pisemną gwarancyą Wysjła. za zaliczką

I. Bohnela skład fabryczny zegarków Roskopf 
M A X  B O H N E L ,  Z e g a rm is tr z !

W ie d e iS ,  I V . .  M a r g a r e t h e n s t r a s s e  4 £  G n .  
D o s t a w c a  o .  l t _  T T r z ę d n i l t ć r w  p a ń s t w o w y o t i .

OóiTKZ. E Ż K S I E i
Na_ wiele zapytań Szan. Czytelników tego Dzieunina podaję fio wiado­
mości, że posiadam jedyny skład fabryczny praw Iziwycb patentowanych 
Bobnelowskir.li zegarków kotwicowych systemu Roskopf. Bywają jednak 
moje ogłoszenia pizez różne firmy ciągło naśladowane, a takie ordynarne 
blaszaki kosztnją u  mnie złr. 1'70 Proszę zrtem  dobrze baczyć na firmę: 
Mas Bóhnel, zegarm istrz. W szystkie inne naśladownictwa proszę odrzucać.

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 0 .  1013 5 4

Naj e isze pokojowe pachnidło Ibrazy olejne i rodzajowe

STOPPEWED L.BLrafe mark. Rejecł all C

W nocrIaUL

iI^ecrown perfumewCoupw
LONDON

Do nabycia  w w iększych sk ładach  
perfum eryj. 898

G a r n i t u r  m e f t l i
w bardzo dobrym stanie io sprzedania. 
Kraków, nlica Smoleńska 21, U  piętro. 

I300 3 3

po cenach bardzo nizkich.
Vłasny w y r ó b  r u m  wszelkiego
•odzaju, najstarsza firmę w tym zawo- 
tzie ne m iejscu, rok założenia 146#

E. LEICHT A w Krakowie
«((«« P l |t r t lu  przy h raa le  Flaryaaoklaj.

2623 85 O - ...
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K A M I E N I C A
I I -p ią t r o w a

przy ul. Grodzkiej L. 43, je s t z wol­
nej ręki do sprzedania.

Bliżbze i n f o r m a c y e  n a  m i e j s c u .  
  1331 1 3

Największy zakłac pogrzebowy 
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trum ien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, F ilia  ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatw ia sam wszystiau 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów  Europy.
Na żądanie spłata w  ratach miesięcznych.

Posiadając własne K A T  4 K U M  B Y , odstępuję miejsca pojedyncze na 
r wieczne czasy, luh przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
I mają własny wyrób trumien, co jes t niezgodne z prawdą, gdyż żaden

I z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trum ien mu 
wyrabiać nie’ wolno, a tylko ja  jako m ajster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

MASKA OCHRONNA. Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1884
dyplomem honorowyn e. k H lniate-str a h an d lł.

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKĄ
W  K B O S N I K

poleca Szan. P . T. Publiczności swego w yrobi 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkano

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e
•d  ■ajgrabozyo’" da ■ajoleiszyełi w at

i Bielizną stołową
o r a ł  u o s ia r c M  k o m p le t n e  i  n a j t a i u c

W  y p r a w y  Ś l u b n e .
Z a m ó w i e n i e  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n o ,  (poczta, te legraf 

i stacja kolejowi t miejscu) — Próbki i cenniki n r żądanie wysyłamy franeo 
odwrotną poćktą. __________________  1791______

Jedynym, p r a w d z i w y m ,  angielskim

środkiem piękności
je s t  B a  l a  8 8  a  p raw d ziw e an g ie lsk ie

Mleko Ogórkowe
które usuwa natychm iast piegi piamy wątrobiane, pryszcze, 
liszaje i t. p. i nadaje obliczu świeży młodzieńczy wygląd.

Całkiem nieszkodliwe. 1846 2 io
1 flaszkę 2 kor. nadto mydło ogórkowe 1 kor. Puder k. 1*20.

W ysyła:

C. Balassa-s Apotheke S Ł
Główne składy w G alicy i: A pteka Zygm. Ruckera Lwów 

i apteka F. Breyera Przemyśl, Plac „ns Bramie* L. 4.

k a l o s z e  i amerykańskie B I E L E N Ę  W I H I I A N A T S f S K
poleca skiafl kapeluszy *

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Kralowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski.
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MA W IELKI POST
poleca

Księgarnia katolicka dra W l .  Miłkowskiego
w Krakowie, ul. iw. Jana 6, 

A w u eln  M. 0. T. J. — Rok Chryste 
mmj czyli rozmyślania na każdy dzień 
.oku o życiu i nance Pana naszego 
J m n  Ckiystnsa. Z lać. przerobi! i  do 
n iy tk n  wszystkich zastosował 0 . M.

 ̂n >ki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
W y d a n i e  s i ó d m e .  Str. 683 w 16-e 

w  oprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adaracyi a stóp Pana Jezusa 
niepojęci e utajonego w Przenajśw. Ho- 
• ty i itr . 27 w 32-ce. W ydanie ozdobne 

ze złoconemi brzegam i 20 hal.
Cwle ledzlny Adaraayl Najśw. Sakra- 
■n b iu  w  czasie 40-godzinnego naboż. 
albo n a  Boże Ciało oraz przy Grobie 
Pańskim  na W . P iątek . S tr. 108 w 16-ae, 

20 halerzy.
Fahfyul K. ke. — H isya apostolska do 

pow stania z grzechów pro- 
Wmfaąia. Część I. O pokucie. Str. 365 
W 8-oe 8 kor.; w oprawie w płótno 

ang., brzegi pąs., 4  kor. 
• n d z łc k l T. k>. — K azania pasyjne 
a a  8  posty podzielone, S tr. 216 w 8-ce 
• '•O  kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4 60 kor.
4 l p a r l  A. iw. — Przygotowanie się 
do śmierci czyli rozmyśl, nad odwie- 
laranmi prawdami. W y d a n i e  c z w a r ­
te. Str. 355 w 8-ce, w oprawie w płó­

tno ang. 2-50 kor. 
ł aheeppe Fr. ks. 0. T. J.— D ogmat o 
piekle, wyjaśniony faktam i tak  z dzie­

jów  świętych, jakoteż z his tory i św ie­
ckiej. Str. 229 w 32-ce. W  ozdobnej 

oprawie 90 hal. 
d ebeappe Fr. ks. o T. J.— Śmierć i jej 

^wanai v  przykładach, str. 396 w 32 ce 
w wyd. opr. 1-20 kor.

N a porto należy dołączyć 10—30 hal. 
od każdej książki.

Zakład św. Józefa
dła osieroconych chłopców

Kraków, ul. Karmelicka L. 66
{toleca n a  sezon w iosenny n a s i o n a  
w arzyw ne, k l ę c i e ,  c e b u l k i
n a s i o n a  kwiatowe; a a d i o n k i  
kwiatowe i warzywne, s s c e e p y  i 
k r n e w y  owocowe, r ó ż e  wysoko 

i niskopienne.
W ie lk i w ybór r o ś l i n  d o n i e ś  

k o w y c h  etc.
C .ennik  na żądanie p r z e s y ł a m y  

o p ł a t n i e .  1330  l  o

Nieoceniony książką, która powinna być w każdym domu,
s ą

Ż yw oty  Ś w ię ty c h  P ańsk ich .
W  polskim językn wyszło k ilka Żywotów świętych. Są to jednak książki 

dn ie  i drogie. Nie każdy ma czas na  czytanie ieh, nie każdy może je  kupie. 
Wydaliśmy dlatego żywoty napisane krótko i treściwie, a cena ich je s t dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
x dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin.

N apisał je
ks. J. Łnknszkiewi cz, H onorowy kap. B azylik i Lor.

Nabyć je  m rżna w każdej księgarni i handlach papierń, z a  b a r d z o  
■ i z k |  c e n ę .  Egzemplarz mający 752 stron druku i 365 obrazków, ładnie 
oprawny w półskórek kosrtu je  tylko 3 korony; w Im itację skóry tzagrynnwej 
z grzbietem  skórzanem o brzegu z pozłótki krnszcz^wę, 3 korony 80 h a le rzy ; 
w imłtaoyę rogu bawnlege z pozłótką kruszczową 4 korony 50 h a l.; w sprawie 
w apaalałsj' z ImKaoyl k iśc i stasiow ej, z brzegiem złoconym i o eleganckiem 
wykończenin, nadający się wybornie jako  podarunek okolicznościowy 6 k. 20 h.

Do nabycia u każdego księgarza lub in to ligatora, — jakoteż wprost 
w  księgarni J. STEINBBENERA we W im perku w Czechach. 1123 6 0

KOCE
Bośn iackie

ezy sto  w e ł n i a n e  m iękie, 
p u szy s te , c iep łe  i b a rd zo  
trw a łe  od n a jtań sz y ch  cen

poleea firm a 2847 3 0

Dr. Nieć i S-ka
Kraków, Rynek L. 25

ii).

W  Chabówce
tuż przy stacyi kolejowej zaraz do 
sprzedania lub wydzierżawienia d o m  
drew niany Nr. 62, nadający się na 
pryw atne mieszkanie, willę lub restan- 
zacyę, składający się z km hni, trzech 
pokoi, z których jeden frontowy ob­
szerny na sklep użyty być może, we­
randy wzdł iż całego domu, oraz przy­
budowanego pokoju le tn ieg o , dwóch 
drew ntni, dwóch chlewów, piwnicy, 
Studni oraz dwóch ogrodów, z których 
jeden może być zabndoweny m. Kestau- 
acya i hotel w tym domu miały św ie­

tn e  po “rodzenie. Wiadomość u  Anto­
niego Dudy w Limauowy. 1124 1 5

MEDAL ZŁOTlt na W ystawie pary­
skiej w r. 1900.

m  ■ ew ralgie, Bele głowy, Nenra-
■  I  steule, Hysterye I wszelkie Cha- 
w a l  roby nerwów ustępują bezwłocznie
■  V I  po spożyciu P igułek antinewral- 

* 1  M  gicznych Dra Cronier 75, rue de
la Boćtie, Paris W ymagać pra­

wdziwych i  pieczątką Związku Fabry- 
bantów. Cena 3 franki z .  pudełko. 
W  Krakowie w aptekaeh PP. W isz­
niewskiego, Redyka,-i J . Macndziński;- 
go. — We L w ow ie; w  aptekaeh Pp. 
WeWiórskiego i Rńcfcera. 2474 20 27

Na zbliżający się sezon wiosenny
MODNE MATERYAŁY

poleca

i

Antoni Zaremba
w  K rakow ie, ulica Sławkowska L. S.

Ż U R N A L E  N A JŚ W IE Ż S Z E . 1311 2 5

Trzy młode Giiwsruat+nl Francuzki
posiadaiące dobrą muzykę oraz trzy 
młode Bony Franouzkl z chlubnemi po­
leceniami są zaraz do u mieszczeni a przez 
Biuro nauczycielskie Stefanii Łapszó#  
z Trembeckich Zwllling, Kraków, ulica 
św. Jan a  2, róg Rynku g ł. 1321 1 6

Buchaltera
biegłego w rachunkowości, władającego 
w piśmie i słowie język ;em polskim i 
niemieckim, obeznanego n prowadze­
niem ksiąg i koresp. handlowej, przyj­
mie Towarzystwo handl. chrześc. wę­
glarzy w Krakowie, ul. Pawia L. 1. 

1 3

M Ł Y N
polski zwykły, w raz z 10 morgami 
g run tu  w Skawinie, przy gościń u i 
w blizkości stacyi jes t od 1-go kw ie­
tn ia  br. d o  w y d s i e r ś a w i e n l a .
Tylko fachowo uzdolnieni zechcą się 
zgłosić w raz z podaniem świadectw do 
właściciela w Skawinie Nr. 239. 1322

Kasy ogniotrwałej
mniejszych rozmiarów poszukuję  
do nabycia. Zgłoszenia; ul. nad Rudawą 
15 I  piętro drzw j N r 15. 1828 1 2

Ogłoszenie.
W dniu 3 marca b. r. o g o d zin ie  11 z ra n a  

odbędzie się  W b iu rz e  c. k .  R a d y  S zko lnej okręgow ej 
w K olbuszow ej licytacya na budowę m urow anej 
p ią tro w e j s z k o ł y  w  K olbuszow ej.

C ena k o sz to ry so w a  w ynosi 5 1 .4 3 9  k o r. 37  hal.
P rz e d s ię b io rcy  m ający  chęć ohjąć budow ę, m ogą p rz e ­

g ląd ać  p lan y  i  k o sz to ry s  w  w yżej w ym ien ionej ck. R ad z ie  
S zko lnej okręgow ej. i 3gg j 2

Kupujmy tylko
WEGIEL WŁASNY

z  Krajowych Kopalni
zn aczn ie  ta ń sz y  od w ę g la  p ru sk ieg o  i n a d a ją cy  się  szcze­
g ó ln ie  d la  o p a łu  dom ow ego, g o rze ln i, b row arów , ceg ie ln i, 
łaźn i, k a lo ry fe ró w , do o p a łu  gm achów  pub licznych , szkół, 

u rzęd ó w  i t. p. i  t . p. 1106 4 4

Z K O P A L N I :
w  J a w o r z n i e

kaloryi 5515 (analiza państwowego
zakładu państwowego w W iednin) 

sortowany maszynowo 
do nabycia w bryłach, kostkach 

(I i II )  i orzechach.

R e p r e z e n t a c j a
Centralne Bjnro sprzedaży węgla 
jaworznickiego Lwów, Sykstnska 10
Agencya sprzedaży węgla jaworz­

nickiego Kraków, ni. Pawia 5.

w  S i e r s z y
kaloryi 5306.

w  T e n c z y n k u
kaloryi 5739,

bardzo starannie sortowany, 
do nabycia w bryłach, kostkach 

I i II, orzechach I i II.
B e p r e z f n t a c y e

Lwowskie Blnro handlowe S. Majew­
ski Lwów, Kościuszki 4  i Lwowska 
Filia c. k. Banku galicyjskiego dla 

handin i przemysłu, 
Kwiatkowski w Krakowie.

UOEZWA
do serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rodziny, wdewa po 
wyższym tfieerze wskutek nieszczęścis 
i choroby je s t w bardzo opłakam m  po­
łożeniu, prosi litościwe serca o odzież 
ciepłą i pożywienie, bo literaln ie ginie 
z głodu. Może kto się zlitu je i da jej 
obiad albo koheję  a Bóg> stokrotnie 
wynagrodzi. Teraz zima, nie ma ani 
na opłacenie pomieszkania, ani na wę­
gle BliżBzyeb infoimacyi ndzieli Ad- 
rriniatiacya „Głosu Narodu" niica św. 
K rz jża  Ni. 7. 3366 '7  0

Potrzebny nauczyciel
do języka r o s y j s k i e g o  w godzinach 
(d  -4-tej popołudniu. Zgłoszenia z poda­
niem wys;kości żądanego honorarynm 
przyjmuje z grzeczności Administracja 
„Głosu Narodu" pod adresem: „dla in- 
sereiita L. G.“ za okazaniem kw itu 

inseratewego. 1301 3 3

Do sprzedania
K l a c z  r a s o w a  z  u p r z ę ż ą ,  F a -  
e t o n i k  z  b n d ą  o d e j m o w a n ą .
W iadomość: Ulica Sławkowska L. 26. 

1329 1 3

Propozycya małżeństwa.
Mam la t 25, rei. rzym. katol., p o ­

siadam 250 000 kor. m ajątku w gotówce 
a pragnęłabym poślubić mężczyznę z 
pięknym charakterem, który zgodzi się 
adoptować moją 3-letaią córeczaę, k tó ­
ra  posiada 100.0 0 kor. m ąjątkn. Po­
w ażnie myśląey panowie, którzy zga­
dzają się na powyższe, zechcą złożyć 
swoje oferty w języku niemieckim z 
pełnym nazwiskiem i adresem pad „De- 
m okrat" Abbazia poste rest. Anonimy 
pozostaną bez odpowiedzi. Dyskrecya 
zachowana. 1324 1 1

Zarząd pasieki

Antoniego  Kraifis^tego
w Jezlerzaaach ad Borazozśw,

w ysyła poeztą M I O D Y  owocowe 
pitne, odszezególnione kilkakrotnie na 
wystawach a to ; miód pitny kaszte­
lański, m aliniak, wiśniak, porzyczuiak, 
poziomczak. dereniak i t. d., licząc za 
5-cio klg. blaszankę tychże (wszystko 
opłatnie) 6 kor. 20 gr., posyłki większe 
koleją taniej. W ysyła również pocztą 
wyborny miód przaśny, lipcowy w sta­
nie twardym lub płynnym w o-cio klg. 
blaszankach wszystko opłatnie po 7 kor. 

1327 1 10

Fatalny tron
czyli

Gar Aleksander ll ł
I jego dwór

P O W I E Ś Ć
w ychodzi w  z e s z y t a c h  p o

lO et. =  30 hal.
Do nabycia w księgarniach, it 
Kolporterów, w biurach pism itd. 
Sgład główny na Kraków u J. 
Honcasa i A. Salomonowej, P lac 

M aryacki L. 2. 1132

Przedruk nie będzie płacony.

OBWIESZCZENIE. 
Wiosenny jarmark na konie

w Krakowie.
W  dniu 10 marca 1904 rozpocznie 

się w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarm ark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark  na konie szlachetne od­
bywać się będzie w krytej ujeżdżal­
ni pod Kapucynami, i na placu, a 
konie znajdą pomieszczenie w tejże 
ujeżdżalni, tudzież w stajniach pry 
watnych, w domach zajezdnych i ho 
telach. 1332 1 ?

D nia 11 marca 1904 (piątek) od­
będzie się główny jarm ark  na konie 
włościańskie na placu „Groble".

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
dnia 11 lutego 1904.

Wszędzie
potrzeba następców  do przyj­
mowania zamówień na przedmiot nad­
zwyczaj pokupny. Warnnki pod każ­

dym względem najkorzystniejsze. 
Z g ł o s z e n i a  prosimy adresować: 
K .  lO O . do Administracji „Głoan 

Narodu". 1284 2 15

P A S  Y  A
przyjemnej powierzchowności, znająci 
się na  krawieczyżnie i gospodarstw ie 
domowem, poszukuje miejsca jako  bo­
na do dzieci, lektorku lub panna do 
towarzystwa, w mieście lub na pro- 
wincyi. W ymagania skromne. Zgłosze­
nia p o i „T. S.“ w Administr. „Głosu 

Naroau". 1172 8 10

W W  W  W  W W W W W  W W W W W W W W W W W W W ^

Rządowo uprawniona

i maW le
pod firmą; 2612

K. R Ż Ą C A  i CH M U R SK I
w K rakow ie, ni. św. Gertrudy L  4,

’ wyrabia pod kontrolą komiayi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., poleeoni przez toż Towarzystwo

W O D Y  M I M E R A L H K  8 J K T U C Z M E
; odpowiadające składem chemicznym wodom: Blllizklzj, SlMkasblarakleJ,, 

*ełtzrskle{, Ylehy, Maryimbrlzklsj, Hambnrg, Kltalagea, tudzież speoyalue 
lecznicze jak litową, bromową, lodową, żelazistą, kwaśną oraz wady 
laaznlaza narztalna z przapisn F r o f  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż 

cząstkowa w aptekach f uogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.
v a . ‘ v a >  w  \ k [

Ogłoszenie licytaeyi.
Wydział Bady powiatowej w Nisku ogłasza niniejszem ofer­

tową licytacyę n a  b u d o w ę  w ła s n e g o  d o m u  w miejscowo­
ści Nisko.

Plany i wykaz m a t e r y a ł ć w  mogą oferenci przeglądnąć 
w kancełaryi W ydziału powiatowego każdego dnia od 9-tej do 
12-tej przed południem i od 4-rej do 6-tej po południu.

Kwota kosztorysowa jeszcze ściśle nieustalona wynosi w przy­
bliżeniu 38000 koron.

W adyum wymagane 4000 Koron.
Termin do złożenia ofert w kancełaryi W ydziału powiato­

wego naznacza się do dnia 5-go Marca 1 9 0 4  do godziny 12-tej 
w południe.

Wydział Rady powiatowej
N isko dnia 13 Lutego 1904._______   1298 3 3

YON

fiogeszown,

ZAKŁAD KĄPIELOWY
ze źródłem wedy mineralnej w Górach 
przy kolei je s t zaraz do sprzedsnia z 
wolnej ręki, lub do zamiany na fol 
wark. kamienicę ltpl — Zgłoszenia pod 
,.B. S. 15“ poste restante Kraków, po­

czta główna. 1309 2 3

::dpowledil/Lny: Dr. Antoni Beauprś. 
fohrM Rw>ł Fiałkowskich w S le lsk u *

echtes EAU de cologne
m PARTUMEUK

Do nabycia w większych składach

W dnk*ral W. Kornackiego w Krakowie ^


